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Hr. Ryszard Belcredi umarł... 

Tę lakoriczaą wisdem ść przyniósł przed 
kilkoma dniami drut telegrzfi zry. s prasa za- 
rejestrowała ją, jak każdą inną A jednak z Bel 
credim zstąpił do grobu nąż stanu, jeden z tych, 
który przyszłość — ze stanowiska austrjackiega — 
wdeial sno, który w naszej psmięci nie po- 
zostawił żelu, bo byl wyobrasicielem myśli, że 
w peństnie takiem, jak Austro: Węgry, tylko 
rząd, oparty na uznaniu indywidualaości naro 
dowych i poczuciu sprawiedliwości, jest możliwy. 

Urodzony w r. 1823 z magnackiej rodziny 
morawsk ej, włoskiego pochodzenia, przeszedł 
wszeltie szczeble służvy rządowej i zapozneł się 
z ustrojem adm nistracyjnym dokładnie. Z chwilą 
nadania konstytucji, wszedł do sejmu czeskiego 
i do rady psństwa, a wkrótce notem widzimy 
go na stanowisku namiestnika Śąska i Czech. 

Były to czasy przebbrażania się mca:rchi 
austrja tiaj, w której system niemiecko-centra- 
listyczey z szaloną szybk: śą począł bankru o- 
w é. Starano sie znaleść jakąś drogę wy,Ś:ia 
i Bacha zastącił Goluchowski. On rierwszy po- 
wziął myśl odrodzenia Anstrji na drodze uzna- 
nia odwiecznych, przyrcd o yh prew narodo- 
wości, w siład monarchji wedodzących. lecz g'y 
już wszystko bylo przygotowane, decy iującym 
czynnikom zbrazło odwagi i nastąpily rządy 
S:bmerlinga. Cecba tyrh rządów bylo. że pod 
pozrem farm bonstytu yjay h, chi ły zape- 
wnić żywic wi niemiectiemu ócem'ru ące w Av 
strji stanowiska, Wów zas B:lered: neleżał do 
rzędu najostrzejszych krylyków tigo systemu, 
który oparty był ns zasad.ie cbłudy i fałszu. 

Zdaniem jego, odr: dzenie, a naw.t istnie- 
nie monarchji, moglo s'ę oprzeć tylko na uzna- 
niu równouprawnienia ludów, w sklad monar- 
chji wchodzących, na przyznania s im prawa 
rządzenia się tak, jak tego ich dziejowy i spo- 
leczny r zwój wymagał. Gdy usadł S- bmerling, 
Belcredi z» stanowiska namiestnika Czech po- 
wołany został do ebjęcia sprdzu po nim, w 
dniu 26 lira 1865 r. Tę datę trzeba nić w 
pamięci, ażeby zrozumieć jego trudze polože 
nie. Bel r.di czuł doskonale szkodę. jaką cen- 
tralizm wyrządza Au:trji, ale wobec napięcia, pa- 
nującego pomiędzy Berlinem i Wiedniem, m 1siał 


Śpiewak Janusza. 


— m — 


(Dokończenie). 


Obiąwsty katedrę geogrzfji w uniwersytecie 
jsgiellońskim, oddał się Pol tej gałęzi nauki ze 
szkodą dla poezji, a bez wielkiego pożytku dla 
wiedzy. Jako prcfesor, spotkał się z ostrą kry- 
tyką autora „Listów o Krakowie"; poecie przy- 

omciano wierszem redutowym. jakie wówczas 
ły w modzie, jego bezczynneść. 
Gios twój powiał raz i wtóry 
Przed zbryzgane krwią oltarze. 
Czy cię zlęsły blade twarze? 
Ciy cię wstrząsiy krew lub chmury, 
Żeś oniemiał? Biada! binda! 
Czyje milkną pieśń i rada, 
Gdy ich żąda lud w boleści! 
Opuszczony i bez wieści... 

Zarzuty były bolesne, bo od swoich pocho- 
dziły i niesłuszne, ho przesadzone. Studja geo- 
grzficzee Pula są to rzeczy mierne, ala kąnź co 
bądź, przyczyniły się do rozszerzenia wiadomo- 
ści o naszych ziemiacb, że zaś jako potta nie 
zaniedra! swego posłannictwa, dowcdam tego 
caly szereg ntworów, które pojawiły się w la- 
teeh 1852—1854 jak: „Senatorska zgoda, 
Z klaszturu i boru", „Ze dworu", „Sejmik w 
Sądowej Wiszni* — a przedewszystkiem „Mo- 
bort! i „Wit S.wosz*. I w późniejszych latach 
nie słabla twórczość Pola, tak, że pierwsza zbio- 
rowa edycja jego prac w r. 1857 objęła cztery 
pokaźne tomy. Mohort, bity w tysią:u egz-m- 
plarzy, został zaraz rozchwytany i navychmiast 
bito nakład drugi. Wsrótce po śmierci swej żo- 
ny Kornelji, która była dla nego prawdziwym 
aniolem opiekuńczym, rzuca Pol Kraków i osia- 
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tak postępować, ażeby nie d:ć Prusom pawodu 
do wykazania, że naród niemiecki w Austrii nie 
zajmuje dominującego stanowiska. Sczesny 
stosunek Austrji do Niewi-c zmuszał go do 
koncesyj, które z jego programem nie lico- 
waly. 

Pragnąć jednak urzeczywistnić swój pro- 
gram, zawiesił konstytucję S.hmerlivga, której 
celem było utworz.nie z narodowości uienie- 
mieckich piedestału dla potęgi Niemców w Au- 
srji i ctworzył ludom monarcbji drogę legalna 
do up»mnienia sę o swoje prawa i swobody. 
Te myśl zawierał patent cesarsii z 20 września 
1865 r., który odrodzenie peń-:twa widział w 
„jednośi monarchii, zapewniającej każd»*mu na- 
rodowi jego indywiduałazść i możneść rozwoju 
na histurycznych podstawach”. Prcegram tn, 
gdyby był został przeprowsdzeny, byłby nie- 
»ąatpliwie o: bronił państwo od wielu katagli- 
zmów i stworzył silaą podstawę przyszłego roż- 
woju. 

Ale przeszkodziły temu wypadki zewnętrzne. 
Nieszrzęśhwa wojna z Prusami zgotowała upa- 
dek B-lcredicgo, jakkolwiek wynik jej bynaj- 
taniej nie jego, ale jego poprzedników działanie 
był owocem  B-lcredi upadł po 18 miesiącach 
rządów — ale myśl, jaką on reprezentował, 
przetrwała. Rządy Beusta wykazały, że przewa- 
ga niemiecka w Austro-Węgrzech j:st niemo- 
żliwością, a Ta:ffs zrobił pierwszy wyłom w 
murze chńskim, jakim biurokracja otoczyć 
ch:iala monarchję. O1 tej chwili aż do dziś 
trwa walka, której kuńca przepowiadzieć trudaa, 
która jednak musi się skończyć zwycięstwem 
słusznej sprawy. 

Beleredi usunąwszy się od życia polityczne- 
go, zajmował później stanewisko prezydenta 
trybanału admiaistracyjrego. J gə bezwzględna 
sprawiedliwość i przedwiutowośc, okazana na 
tem stanowisku, zjedoala mu uznanie nawet 
jego wrcgów. W roku 1895 przeszedł w stan 
sporzynku — i od tego czasu był tylko widzem 
i sędzią wypadłów. 

Zgasł w nim człowiek zacny, sprawiedliwy 
i mąż stanu, który jasao widział i dobrze ro- 
zumiał, ża tylro rządy, oparte na sprawiedliwo- 
ści, mogą państwu rzete!aą oddać usłuzę. 


Program Koła polskiego w Wiedniu. 
III. 


2 Polityka taryfowa sastosowana do ekono- 

micznych pctęseb kraju, łaaodząca niekorzyści 

yeoyraficanego poto mua oneqoż i wiskieyo stanu 
przemyłu swojskiejo. 

Nie pctrz: bijemy tu bhżej wyjaśniać ido- 
wodzić doniosłoś:i taryf i polityki tarjfowaj dla 
gospodarstwa społe.znego. szczególnie w drsiej- 
szym, skomplisowanem i zróżn«zkowanym sy- 
stsmie taryfowym. Za pomocą życzliwej dla 
zraju polityżi targf> Jej można miejsca pro- 
dukcji i konsum ji gecgrafi-zaie odlezla (n. p. 
Galicję a Włochy, Szsaje'rję, Bawarję) ekono- 
micznie zblżyć do siebie na dziesiątki i setci 
mil i przeciwnie: za pomocą neprzyjaźnej poh- 
tyki taryfowej możnua kraj geografic nie biiaki 
oddalić czenom'cznie na znaczne odległości i 
əsląbé w ten sposób jego siłą konkurenryjną 
i wytwórczą. Wiadomo powszechnie, ż3 w ręku 
rządu węg erskiega stala się p lityka taryfowa 
rodzajera cła ochronnego), oraz premji eksporto- 
wej dla swojskiej produceji, w ręku zaś nie- 
chętnych nam towarzystw ki l-jowych w Austrji, 
a dawniej też w Galicji, stała się taż pal yxa 
rodzajem cła probibi:yjnego dla galicyjszicgo 
wywozu, a premii d/wo:owej dla obzej, knn- 
kucencyjnej produxcji. Nasze produkty wywo 
zowe, mznow.cie drzewa, ropa, n .fta, spirytus. 
mąka, bydło, ni rogacizna i inae, wymigają 
niezbędnie taryf str: fowych dyf.renecyjav h, la- 


lata jego żywota. 

»Zazieral nied: statek — pisze Estreicher *) — 
lecz boleśniejszem było zdarcie 4 niego wieńca 
zasługi w mieście, w którem wychowywał się 
od młodości i rauczył się kraj swój miłow;ć. 
A bylo to pn latach uczczenia go puhsrem we 
Wiedniu, w Warszawie, po ofisrze Frlejówki. 
jego miejsca rodzinnego, odkupicnego dlań przez 
Lublinian. 

Lwów, ztóry po r. 1840 był widownią nie- 
ustonnygch niepokojów hterackieb, przedstawiał 
po roku 1860 dwa walczące obszy. Przeweżna 
cześć pisarzy, do których neleżeli Bielowski, 
E:treicher, Gzdebski, Kaczkowski, Walery Ło- 
zański, Małecki, Pilat, Pcl, P-zyłęcki, Szedler i 
Za baryasiewicz, poczęła wydawać pismo p. t. 
Kółko Rodsinne. 

Pismo to miało zamiary szlachetne, pisarzy 
wyborowych, artykuły oryginalne i wytworne, 
a mimo tego upadło, gdyż przeciwaicy posluzi- 
wali się ohydną taktyką napsdania kolejno na 
wszystkich, którzy w tem pismie pracowali. Po- 
sądzano ich o brak patrjotyzmu, brar tendeucji, 
pedanterję i wstecznictwo. Nawet Bielowski nie 
był patriotą ! 

W toku tego wzajemnego rozdrażnen'a, 
wielce szkodliwego dla sprawy cgólnej, zjawił 
się niezależnie od tego namiętnie napisany, 
gorący,  potępiający Pola artykul. Zarzuty 
wyrcsly niewątphwie z przekonania, ale były 
pozbawione wszekiej podstawy, a do tego 
zbiegły się nieszczęśliwie z chwilą, kiedy Pul 
przystąpił do współpracownittwa w Kółiu ro- 
dsinn:m 


*) Wincenty Pol. Jego mło*ość i otoczenie 
(1807 - 1832) przez K. Estreichera. Lwów 1882. 


stołową bieliznę, chiffony i pościel, 
barchany białe i kolorowe, 


flanclki francuskie, oraz wyroby 
trykotowe 969 


godzących miekorzyś i poł żenia gecgn.ficznego ; 


polecają najtaniej 
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We Lwowie niedziela dnia 7 grudnia 1902. 


nteres naszej produkcji 
wych dowczowy h dla materjałów i maszyn 
u nas niewytwarzanych, nasz przemysł zaś, np. 
młyaarski, cukrowniezy, kruszcowy, wymagają 
ochrony przed konkurencją obcą, za pomocą 
ms<ich taryf lskalnych. W rzeczywistości jednak 
obok niektórych, nieustalony h ulg taryfowych, 
n. p. da wywozu bydła, drzewa, nafty rafiao- 
wanej, walczy nasz kraj od szeregu lat przeciw 
nierównomiernym taryf»m, wprost pizeciw na- 
szemu przemysłowi wymierzonym n. p. na cu- 
sier, ropę. krajowe maszyay i wyroby krnszco- 
we; nie może wyjedażć targ? strefowych dla 
swoich produżtów wywozowych ©. p. tak wa- 
żnej dla właśi.ństwa trzody chlewnej. K lo 
polskie stara się od wypadu do wypadku, 
niekiedy ze skutkiem, © wyjedaaaie dle pro- 
dvk ji krajowej nig tar;fowy.h, ma jednakowoż 
wszelkie prao d'magać się cd rządu, zby cała 
polityka taryfiwa względem Galicji stanowczej 
ul-gła ztnianie i zamiast zaostrzać, raczej lago- 
dziła niekorzyści geograficznego polożeria kraju 
i nissiego stanu produacji przemysłowej. 

3. Finansowe popierania bu.owy krajowych 

kolei gosp. darczych. 

Uzupełnienie sieci kilejowcj galicyjskiej za 
prmocą kolei gospodarczych, budowanych lub 
subwencjorowanych przez państwo, jest nie- 
zbędnem w kraju, w którym doty hczas o hu- 
dowie kolei państwowych decydowały tylko 
strategiczne względy, nieraz sprzerzne z inte- 
resami ekonomicznymi. Nad'o, sk'rb peństwa, 
przez gwarantowanie dochodów koki lokalnych 
w Galicji i przez inoc pooarcie materjalne, nie 
jest narażsnym na zbyt iə dopłaty, gdyż koleje 
gospodarcze w Galicji rentują się stosunkowo 
lepe, niż w innych krajach. Wedle budż.tu na 
rok 1903, cała suma subwencji peństwoxej na 
koleje wschodnio-galicyjskie, przewidywaną jest 
w kwocie 607.400 koron. 

Obecnie w pierwszym rzędzie zap?wnioną 
być winna budowa linji k lejowej Lwów-Pod- 
h: c2, a lubo d tychczas neatety uwzględnienie 
życzeń i interesów stolicy kraju przy tej budo- 
wie n'e jest pewnem, należy się stanowezo do- 
magać umieszczenia tej kolei w najhl ższem 
trzedlożeniu rządowem w sprawie badowy i 
suhwencjonowania nowych linij kolejowych, 
przyczem się zauważa, że życzeniem jest kraju, 
aby kolej ta, ile możn;ści jakopań:twowa byla 
budowaną, 

Co do innych kolei gospodarczych, pożąda- 
nych w kreja, ogranicza sie gomisja na przy- 
toczeniu opivji krajowej rady koejoweji2g diej 
z nią uchwały sejmu z dnia 4 lisca r. 1901, 
u:nającej, ze względu na ogólne interesy kraju, 
za użyteczne i potrzebne następujące linie ko- 
lejowe: Nowy Sącz lub Stary Sącz do S*cza- 
wnicy (tor wask), Borysław do Stebriza ('or 
normelcy). Tsrnów d: S czncina (tor wąs), 
Tarnopel do Zbaraża (tor normalay), z Pe-cgó- 
rza na Myślentce do Lubi>n:a (ter wąski), z Ja- 
nowa do Jaworowa. 


Pożyczka państwowa na budowę 
kanałów. 


Wskutsk ustawy z d ia 18 wrz>śnia 1901 
o regula:ji rzek, stanowiących wsnólną sieć wo 
daną z kanałami spławnymi, tudzież ustawy pań- 
stwowej z d. 24 stycznia 1902 o podwyższ: niu 
dotacji rocznej państwowego funduszu meljora- 
cyjnegn z półtora na c.tery miljony kor., roz- 
winą się w najbliższych dwóch latach na szer- 
szą skalę roboty pużliczae około regulacji wód 
i me'joraeyj, tyle pożądanych d!a naszego kraju 
rola:czego. 

Z todjeciem jednak tych robót muszą być 
prdwyższ ne, począw zy od r. 1904, wyd tki 
k-ju na budewle wodne i melj:racje z kwoty 
900.000 kar. w r. 1904 pr.wdłopadobnie na 


Autor teg» ataku na osobę Pula — na 
człowieka i poctę — sam nazwal się „oroku- 
ratorem narodu*,a był nim... Karn:l Ujej- 
ski! Wystąpił on w Dzienniku literackim z sze- 
regi m artykułów „O Januszu i o p. Wincentym 
Połu*, które wyszly następnie w osobnej od- 
b:tce *), a które byly istotaie formalnem oskar- 
żeniem. Przedstawiwszy pierws'y okres dzisll- 
neści pcety, który oceniał ned:r przychylsie, 
podniósłiszy znaczenie jego januszowy:h pieśni, 
potępił w czemtuł całą jego dzial.lncść później- 
szą w sposób jak najbezwzględniejszy. W dzie- 
więciu punktsch, z który.h każdy rozpoczyna 
się cd sów „oskarżam Wincent: go Pola" itd., 
streścił swe zarzuty, potęgujące się z każiem 
slowem, a dochodzące aż do granicy, gdzie roz- 
foczyna się zdrada nzrodu! 

Artykul ten, tak strasznia krzywdzący poetę, 
był, jak slusrne powiada Estreicher, „Kaskadą 
słow, wcd:spadem — którego woda zmącona, 
ź ódło nie kryształowe!" Czytając dziś, po tylu 
latach, ten artykuł, pojmujemy, jak on strasznie 
boleć musiał poetę, ale tri dao zrozumieć, że 
tak łatwo oskarżenu temu uwierzeno. Są tam 
śliczne słowa — ale gruntu żadnego. Obrona 
Maurycego Dzieduszyckiego i Augusta Bielo- 
wskiego nie pomcglła Polowi, a wywołała jero 
rozdrażnienie przeciw obroń:cm. Górą poszło 
potępienie pieśmarza Januszowege, opiewacza 
Kaliński go. 

Ten rozłam w obczie narodowym cieszył 
nierymownie wszystkich, którym rozwó! ży 
wiolu psiskiego był nie na rękę. Radca Emin- 
ger rozprawiał raz w kasyrie niemieckien wa 


*) „Listy z pod Lwowa.* Pierwsze trzy glosy 
Kornela Ujejskiego. (Przedruk z Dz.ennika litera- 
ckiego). Lipsk. 1661. 
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breja na regulację rzek i budcwę kanalów 
w awocie 773600 kor. i wydatek na newe 
przedsiębio:stwa meljcracyjne w kwocie 750.000 
koron. 

Gdy kraj, ekonomicznie słaby, nie jest w 
stania pokryć ze zwyczajnych źródeł dochodów 
tak nagłego i znacznego podwyższenia wydat- 
ków, zwrócił wydział krajowy uwogę sejmu na 
konieczność udelenia pomocy przez państwo, 
przez udzielenie pożyczki bezprocentowej. Apro- 
bując tę myśl. uchwalił sejm na posiedzeniu z 
d. 11 lipca 1902 r., na wniosek komisji gospo- 
darstwa krajowego, nastęjującą rezclucję : 

S:jm wzywa rząd, ażeby, ze względu na 
niep”myślny stan finansów kraju, wyjednał w 
drodze kom:tytu y;nej dla Grslicji hezproc ntową 
pożyczkę ze skarbu państwa w sumie 20 000.000 
koron, platna w dwudzi-stu ratach rocznych od 
r. 1904 do 1923 po 1,000000 kor, a zwr tną 
w 40 równych ratach rocznych od r. 1924 do 
1963, celem umożliwienia krajowi opłaty datku 
konkurencyjnego do kosztów regulacji rzek i 
publicznych robót melioracyjnych, mających sie 
podjąć w tym 20 letnim okresie w myśl $5 
ustawy z doia 11 cztrwca 1901. 

Odwołując się na powyższą nchwałę sej- 
mową wydzi»ł krajowy cdaiósł sie obecnie do 
ministra dla G'licji dra Leonarda Piętska i pre- 
zesa K la pilskiego Apolinarego Jaworskiego 
z prośną o wywarcie wpływu, aby rząd uwzglę- 
dnił ten ważny postulat kraju i do prelimina- 
rza państwowego na r. 1904 wstawił pierws'ą 
ratę 20-miijvnowej bezprocentowej pożyczki dla 
G:lujt w kwocie jednego mil ona koron. 


Duchowieństwo katolickie na 
Górnym Śląsku. 


Wielkie wrażenie buda na Górnym Ś'ąsku 
polemika, jaka wyniila pemędzy dwoma ka- 
płanemi katolickimi. Zacny kapłan polski, ks. 
Stowrcński z Ligocy, wydał broszurę w języku 
niemischim, w której apeluje do niemieckiego 
kl>ru śląskiego, iżby zaniechał germanizacji luda 
p lsziegu przez Kościól. Z dawala się, że głos ten 
s:otka się z zavrzeczeniem ze strony niemieckiej. 
Tytczasem jeden z księży-germani:zatorów (na- 
wiasowo mówiąc, renegat polsk ), ks. Ressek z 
Komornik, odpowiedział również broszurtą, któ- 
ią można uważać za szczyt bezczelncści haka- 
tystycznej. 

Nie przeczy on wcale, iz księża niemieccy 
gormanizują, a natomiast broni namiętnie s-koly 
pruskiej i systemu germamizacyjnego. Twier- 
dząc, Że „książkowy język polski“, nie jest ję- 
zykiem ojczystym Górn'śą:aków, te zupełne 
znietnczenie byłoby dla nich najwię«szem do- 
brodziejstwem, wykazuje, że księża maą nie- 
tylko prawe, ale nawet obowiązek germa- 
nizowania ludności polskiej: obo- 
wiązek wobec państwa, wobec szkoły, wobec 
powagi Kościoła, wobec ludu wreszcie, 

Posuwa się cn nawet da tak monstrual- 
nego zdania, że jeżsli państwo przez szkołę ger- 
manizuje. to Koścół również germanizować 
musi. W kcń u, w niegodny wręcz sposób za- 
czepia osobiście ks. S:owrońskiego i rzuca po- 
d-jrzenie na jego intencje. 

Broszura ta wywołała wśród ludności pol- 
skiej wielkie rozgoryczenie, jest bowiem pu- 
blicznym  policzkiem,  wymierzobym uczuciu 
n:rodowemu. Rozgoryczenie to j+dnak, zda- 
niem prasy górnośląskiej, wyjść m że tylko na 
dobre,- duchowni bowiem gerwmanizatorowie 
zrzucili maskę i nikt już, co do nich, łudzić się 
nie bedzie. . 

C ekawość tylio, jak wobec tego sporu za- 
chowa sie wladza duchowna, mianowicie ks. 
kardynał Kopp ? Wobec naruszenia sel d:rności 


podźwignąć. Radca Jannary Puźoiak odriął: 
„Przywróceniem Polski.* Na tc odrzekł Eminger: 

— O nie! Dziś przywróciwszy Polskę, do- 
czekalibyśmy się od razu jej upadku. Sami się 
pczjadacie, jak się żrą literaci wasi i jak zja- 
dają swoich pisarzy narodowych !* 

Dotkliwem było to słowo — a zaprzeczyć 
mu byo trudao. Tlum bowiem potakiwał po- 
tępieniu niə mającemu pcd:tawy, niezg«dnemu 
z rozsądkiem, a choćpy zastanowieniem | 


Poeta nie zwracał pozornie uwagi na to, 
co o Lim pisano, ale ból zawsze był bolem, 
zwłaszcza, że towarzyszyła mu ciągła troska o 
przyszł ść, o rodzinę, o utrzymanie! W osta- 
tnim dziesiątku lat duch jigo osłabi, ba spokój 
jego życia zakłócono. Nie mógł tworzyć z rcz- 
mysłem i czekać na chwile natchsienia. Co- 
dzienna walca nie dawala wypoczynku, a tco- 
ska o jutro zmuszała do pośpiechu twórczości. 


Że Ujejski późaiej żałował swego kroku, że 
odczuł krzywdę, jaką Polowi wyrządził, na to 
najlepszy dowód w jego liście, pisanym do Wla- 
dysława Bełzy w dniu 5 kwietnia 1887 roku. 
Pan B.lza odniósl się mianowicie do Uj jskiego 
w tym czasie, domagając się, ażeby poeta sta- 
nął w obranie utora M horta, który i po śmier- 
ci nawet był celem ataków pewnego obozu kry- 
tyków. Otóż odpswiad jąc na to, pisze Ujejski, 
oedaośnie do swych „Listów z pod Lwowa“ 
z p. 1860. 

„Ubiegło już nie mało drogi 
od czasu, kiedy samozwańczo o- 
głlosiłem się prokuratorem na- 
rodu i w jego imieniu uderza- 
łem na pojedynczych grzeszni- 
ków przeciw jego duchowi. Sta- 
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| wśród duchowieństwa, milczeć on dlużej nie 
może. 


Z targów pieniężnych. 
wiedeń 5 grudnia, 
(Zabawny konflikt między gi-ldixy a władzą skar- 
bową. — Z tarau walorów prs-mysłowych — 
Nowy bank na Węgrsech). 

(fr.) Miała gielda w minionym tygodniu 
osobliwego rodzaju sznsację. Tematu do niej 
dcstarczyło oddalenie ze sluby jednego z niż- 
szych urzędników banku „Bodenereditanstalt« 
za to, że gral na sieldzie. Fakt to właściwie 
drobnej wegi, ale ckoliczności, które go wywo- 
laly, narobiły dnżo wrzawy w sfera h giełdo- 
wych. Oto do władzy skarbowej, tj. do central- 
nego urzędu taks, wpłynęło bezimienn2 donie- 
gienie, iż jedna z tutejszych firm gieldowych 
oszukuje skaib państwa, gdyż nie zgłasza do 
opcdatkowania wszystkich iateresów, jakie robi 
na giełdzie. Następstwem tego d niesienia było 
zarządzenie rewizji w lokalnościach owej fi my 
i przeglądnięcie wszystkich jej ksiąg i korespon- 
dencyj. Z rewizji tej przekonał się urzędnik prze- 
prowadzający rewizje, iż znaczną część owych 
transakcyj nieopodatkowanych præ prowadziła 
owa firma właście na rachunek rw go urzę- 
dnika bankow:go, kilóg teraz oddalono, po- 
nieważ zaś statut giełdowy zabrania urzęd vkom 
bankowym grać na giełdzie, pr eto wł d:a skar- 
bəwa zawiadomiła o tej nieprawidłowości wy- 
dział iżby gi: dowej. 

P. Taussig, nacze!ny dyrektor Bodencredit- 
anstaltu, uzial za właściwe b zzwłocznie oddalić 
ow'go urzędnika, zapewne dla tego, ażeby po- 
kacać światu, że w bankn tym panuą inne sto- 
sunki, niż w Laa1d-rbanku, gdzie urzędaik ka- 
sowy Jellioek mógł przez szereg lat grać na 
gieldzie i okradl bank na pięć mljanów. Suro- 
wość ta p. Taussiga dziwnie wygląda wobec 
t g^, że powszechme znaną jest rzeczą, iż on 
sam jest jednym z najwięzszych spekulantów 
gieldowych. 

A'e mniejsza o to; cstatecznie miał prawo 
oddalić urzędnira gra acego na gieldzie, gdyż 
to nie wolno. Nie w tem jednak leży sensacja, 
lecz w tem, że izba giełdowa występuje teraz 
przeciw władzy skarbowej z zarzutem, iż naru- 
szyła ustawe, donosząc o tem, iż z przeprowa- 
dz'nej rewizii okazało sę, że Ów u z+dcik gra 
na gieldzie. Ustawa bowiem o podatku gieldo- 
wym postanawia, że władze przeprowad ające 
rewizje u firm giełdowych w sprawach odao- 
szących się do tego podatku, mają obowiązek 
zachować ścisłą tajemnicę o wszystkich intera- 
sach kupi>ckicb tych firm. 

W doniesieniu zaś o spexulacjach owego 
urzędnika, widzi izba giełdowa bard<o niebezp e- 
czna narnszenie tajemnicy urzędowej przez wla- 
dzę skarbową, protes u,e' wiec przeiw temu i 
oświadcza, ża jeżeli władze dalej tak postępo- 
wać bedą, wówczas wprost byt geldowy zosta- 
nie podzopsny, gdyż nikt nie zechce narażać 
się na to, iż cały świat może się dowiedzieć o 
tem, iż cn „operuje* na giełdzie. Mamy więc 
zabawny konflikt między giełdą, a władzą skar- 
bową, tem zabawniejszy, że trzymając się litery 
ustswy, ma izba gieldowa właś iwie rację, a 
z drugiej strony nie ul-ga wąt,liwcści, że w 
tym wypadzu stanowisko izby geeldowej jest 
w wysokim stopniu niemoralne. 

Pisałem już, jak trndny okres nastal obe- 
cnie dla wszelkiego rodzaju walorów przemy- 
słowych. Zwłaszcza akcje naftowe tracą z ka- 
żdym dniem na wartcś i. Za to walory żelazne 
wysuwają się od pewnego czasu znów na pierw- 
szy plan od chwili, pdy stało się rzeczą nie- 
wątpliwą, iż austro-węgierski kartel żelazny 
napewno przyjdzie do skutku. Przyczyniają się 
də tego także pogłoski o kcrzystaych bilansach 


i Lwowie na temat: czem mogłaby się Austrja 


lem się pokorniejszym i 
mniejszym — wyrosłem**). 

Zre*ztą Usejski niejednokrotnie wyrażał u- 
bolewanie z powodu ówczesnrgo swego stano- 
wiska, a uwielbienia dla sędziw'go poety. Ala 
jeszcze za życia, tuż przed ociemnieniem, miał 
poeta chwilę rzetelnej radości; zgotował mu ją 
Kraszewski swcją oceną „Puśai o ziemi na- 
szej”. Znakomity autor pisał o Polu: 

„Wziąl on. jak pszczoła, co było miodu 
na uschłym dz śŚ kwiecie naszej wiosny, z lata, 
co bylo woni najczystszej i zażył ja w tych 
śpiewach z różnych epok, zawsze jednym tę- 
sknym zgaslego bytu bolem natchnionych. 

Pol obrał sobie jasną strocę przeszłości, 
może w szczupłym obręvie wdząc tylko wy- 
brane postacie, ale cudowaie uczuł ich chara- 
kter, ich wielkość, ich uroż. Po! ma swój język 
własny, rzeklbyś jakąś zapomaianą, starą pol- 
szczyznę, którą tylzo mówić umie, ma swe po- 
gadanzi, powtarzanłi, wlasne przysłowia, Świat 
swój, który z trumisnnych szczątków stworzył. 
Nie jest to mcże tak jak było — a mnie zda: 
je się prawdą jedyną. A bije w nim serce sta- 
rem tętnem i umie zapukać i huknąć tak bole- 
śnie, że wyrazu nie posłyszawszy, jęk Zrozu= 
miesz. Tajemnicą jego poezji, jego n.tchnieoia, 
jego talentu — miłość. Krcha tak Polskę starą, 
że ją najobojetniejszym kochać każe... A tak, 
trzeba się z Polem w tym starym domu pol- 
skim rozkochać, choć z niego "zateńsko cyni- 
cznie szyd7ą aposteci pijani. Siiczaa ta pieśń 
niech płynie aż də najgłębszych ziemi naszej 
zakątków i niesie z sobą rosę ożywczą na stare 
pamiątki. Nie rozbiera się poezja tego rodzaju, 


rozu- 


*, Z prywatnych zbiorów  Wladysława Bełzy. 


| Zbiór listów z r. 1877, tom IL. 


wa Lwowie, plac Marjacki 1. 4. (Hotel Europejski). 
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kilku wielkich przedsiębiorstw żelaznych. Towa- 
rzystwo alpejszie uzyskać mialo podobno w 
ciągu trzech pierwszych kwartałów bieżącego 
roku s brotowego zysk o 700 000 koron większy, 
niż w tym samym okresie roku ubiegłego, a 
faktur ra otrzymane w tym okresie zamówie- 
nia, wystawiło na kolesalną sumę 41 miljonów 
koron. Także bilans praskiego towarzystwa ża- 
laznego wypaść ma bardzo dobrze, pom'mo, że 
towarzystwo to przegrało w tryhunale admibi- 
atracyjnym dosyć duży proces podatkowy. Te 
korzystne wyniki bilansowe dwóch największych 
przedsiębiorstw żelsznych w okresia,” gdy nie 
było kartelu, wzbudzają w sferach gieldowych 
nadzieję, że pod rządami kartelu będzie się im 
jeszcze lepiej powodziło. 

Z Pesztu donoszą, że powstsć tam ma nie- 
bawem towarzystwo akcyjne pod firmą „Bank 
centralny*, którego zadaniem będzie poniekąd 
scentralizować reeskont weksli wszystkich pro- 
wincjonalnych kas oszczędności na Wegrzech. 
Kapitał akcyjny tego banku wynosił 10 m ljo- 
nów koron. a 172 prowincjonalnych kas Gszczę- 
dneśri oświad:zylo już gotowość korzystania z 
kredytu w tej nowej instetacji' i częściowego 
cbjęcia jej akcji. Na prezydenta tego powstać 
mającego banku, upatrzony jest podobno jeden 
z wybitnych parlamentarzystów węgierskich, 
który piastował już urząd ministra. 


0d Administracji. 
„WRZOS“ 


Marji Rodziewitzównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku. moga 
abonenci nabywać w odbitoe fejletonowej 
po 80 halerzy z% komplet w Administracji 
Dsievnika kolsk. Wysyła się tylko za gotówaię 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zabs- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 

kLEwów 6 grudnia. 

Stan powieżrza. Godzina 19 w poludnie: 
Ciepłota — 7' R. Pada śnieg. 

Dijarjusz lwowski. 

Niedziela 7 grudnia. 

Powszechne wykłady uniwersyte- 
ckie: W zakladzie fizycznym uniwersytetu (ul. Dłu- 
gosza 8) od godziny 5- 6 weczorem, prof. K. 
Eliasz: „Budowa systemu słonecznego: Planety I* 
(z chrazami świetlnymi) 

„Panorama R olawieka*, na placn powystawc- 
wym. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 

„Sokól* ; Wieczorek muzyk alno: gimnastyczny. 
Początek o grdzinie 7 wieczorem. 


„Gwiaz”a*: Wieczór uroczysty ku uczczeniu 
powstania listopadowego. Początek o godzinie 7 
wieczorem. 


„Skała” : Przed tawienie amatorskie: „Matka 
Polka“. dramat. Początek o godzinie 7 wieszorem 

Fi harmonja lwowska: Koncert. Początek o go- 
dzi:ie 7'/y wieczorem. 


Teatr miejski: „Marja Stuart”, tragedja. Po. 
czątek o godzinie 3'/4  popołndaiu. 

„Lekcja tańców*, operetka. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 

Kalendarz. Niedziela (7): Ambrożego. — 
Ludomyśla. -- (24): Ekateryny. Wschód ułońsa 


o godzinie 
minut —. 

Wiadomości djecerjalne. Djecezja przemy- 
ska cbrz. lac.: Przeniesony ks dr. Michał Żuklń 
ski, katech=ta w Sądowej Wiszni, na stanowisko 
katechety szkoły lud. Ń klsgowej w Leżajsku. Pre 
zente na probost=o w Ksńczudte, otrzymał ks. Ka- 
rol Materna. Iastytuowany na prob. w Szerzynach ks. 
Michal Sidor. 

Djecezja tarnowska: Odznawony exposiforio 
c'monicnhi ks. Andrzej Wojcieszek, proboszcz w Łą- 
kach dolnych. Przeniesieni: ks. Jozef  Dulian, 
ze Śzczucina do Mkluszowie; ks. Franciszek Kmie- 
ciński z Micluszowie do Szczucina. 

Zarząd obu korgregacyj Marjańskich 
zaprasza swych człoaków na uroczyste nabożeństwo, 
które odhędzie się w poniedziałek, dnia 8 grudaia 
NĄ T) 
aby snĘ:bza chlsdna nie cdebrsła jej balsamu i 
wori, które prsilają i leczą. Z calą swą eme- 
tncś ią, powtarz: niem, drżącymi nieco obrysy, 
pieśń ta mówi więcej j:sz'ze do serca pewnie, 
jak naikunsztowniejsze dcieło sztuki. Miłość, co 
ją natrhnęła, stawi ją wyżej nad wszelką kry- 
tykę*. *) 

Ostatnie lata życia jego były również smutne 
— najsmutniejsze, bo mu zgasło świaił» oczu... 
Z*mknęly sie cne na wieki w dniu 2 grudnia 
1872 r. 

Wypelniwszy — jak przez cale życie — 
religijne obowiązki katalika, zmarł o godzinie 3 
z polud"ia. Pogrzeb, którzy sę odoył w trzy 
dni później, zgromadził w Krakowie reprezen 
tantów calej Pulski, która szczerą i serdeczną 
łzą zrosła jego megiłę. 

Dzieła jego, które dotarły do wszystkich 
zakątków ziemi naszej i czarowaly swą świeżo 
ścią, matnralneścią i prostotą, stają się obecnie 
w całem tego słowa znaczeniu własnością ogółu. 
Nie wątpimy, że skorzystają z tego nowe po- 
pu'arne wydawoictwa. 

A gdyby kiedyś wdzieczna potomność po- 
myślała o pomniku dla tego hetmana polskiej 
pieśni, to powinien on być takim, jakim go 
sobie wymarzył Ujejski w jednym ze swych li- 
stów z pod Lwowa: 

„Postz é Jar usza... zbudowała potężna wiara 
i głęb: ka miłość ducha jego. Na czterech pły- 
tach jego piedestalu złocą się cztery napisy; 
na jednej: Pieśni Janusza, na drugiej: 
Obrazy z życia i podróży, na trzeciej: 
Pieśń o ziemi naszej, na czwartej: Fra- 
gmenty z Mohorta. A na tym piedestalu 
stoją postacie trzech sióstr: Polski, Rusi i Li- 
twy, powiązane ze sobą jednem sercem, jedog 


7 minut 42, zachód o godzinia 4 


myślą, a splecione ramionami we wspólaem 
objęciu. - 
A na ich ramionach: Janusz !* 
Ost. Bar. 


*) Rachuoki z r. 1866 str. 236. 


br., jako w uroczystość „N epokalanego Poczęcia" 
o godzinie 8 rano w kościele OO. Jezuitów przed 
głównym oltarzem. (Wchód przez zakrystję) 

Wieczorek listopadowy u strażaków. 
Towarzystwo ochota. straży ogniowej „Sokół“ we 
Lwowie, urządza jutro tj. w niedzielę, dnia 7 bm. 
w lokslu własnym (Rynek l. 17, I p) wieczorek 
muzykalao deklamacyjny ze wspólu zialem pp. Chu 
lawskiego, Halskiego, S hmindy, panny. Baczyńskiej 
4 prof Signrego, ku uczczeniu 72 rocznicy powsta- 
mia listopadowego. , 

Czterdziesta rocznica powstania. Wczo- 
raj odbyło się ściślejsze posiedzenie miejskiego ko- 
mitetu obywatelskiego w sprawie uroczystego obcho. 
du 40 rocznicy powstania narodu w r. 1863. Za- 
ga! prezes komitetu p. Eiward Machan. Ponieważ 
p. Ostrowski, urzędnik magistratu, zainicjował zjazd 
Sybiraków, więc komitet wyraził życzenie, aby się 
p. Ostrowski porozumiał z wydzialem Tow. uczestni- 
ków powstania z r. 1863, by akcji mie rozbijać. 
Główne zarysy programu omówiono następnie, wia- 
nowicie: Wydać cdezwę do społeczeństwa ; uprosić 
przez delegatów ks. arcybiskupa rzym -kat. i ormiań- 
skiego o odprawienie w dniu 21 stycznia nabo 
żeństw żalobnych za poległych b h:t-rrów w roku 
1863, dalej uchwalono zaprosić wszystkie korporacje 
lwowskie, by w dniu obchodu zebrały się ze sztan 
darami swymi w gmachu ratuszowym, skąd udadzą 
się gremialnie na nabożeństwo do katedry. Dzień 
nroctysty zakończy przedstawienie w teatrze. miej- 
skim i w tym celu cdniesie się komitet do komisji 
teatraloej i dyrektora p. Pawlikowskiego. Doia na 
stępnego odbędzie się wspólna wieczerza w sali 
Strzelnicy miejskiej, w której prócz uczestników r. 
186*, wezmą udział czlonkowie komitetu i szersza 
publiczność. oczywiście w miarę miejsca w sali. 

Niebezpieczeństwo tyfusu  plamistego 
we Lwowie Według cyfry zgł szeń, nadeszłych do 
ficykatu, zd owotność ta za ubiegłe końcowe dwa 
tygodnie listopada. przedstawia się następująco: 
kuru ośm wypadków, kokluszu 7, dyfterji5, 
ospy wietrznej 9, tyfusu brzusznego 1, 
szkarlatyny zaś 23 wypadków, z których 4 za 
kończyło się śmiercią. 

Do chorób powyższych już w grudalu, a zatem 
przed kilku dniami, przybył tyfus plamisty. 
Straszna ta choroba pojawiła się przy ulicy Kor- 
dzokiego L 18, w izdebce wiźnicy tramwaju 
konnego, Wosia, u którego zachorowała mieszkająca 
„kątem*, niejaia Buczakowa. 

W pomieszkaniu przeprowadzoną 
tychmiast ścisła d-sinfekcja; w kilka dni późdiej 
okazsła sę jednak potrzeba zabrania do szpitala 
Burzako- ei, oraz dwrjga dzieci Wosia, ponieważ 
zachodzi również podejrzenie, że i one uległy. cho- 
robie 

Również pod l. 20c w ulicy Kościopal 
nej wydzrzył się wypadek podejrzany. Lekarze 
stwierdzili wypadek tyfusu brzusznego, bardzo jest 
jedoak prawdopodobnemn, że jest to tyfus pla- 
misty. W tym samym domu panował przed kilku 


została na- 


miesiącami tyfus plamisty, a dom ten łączy się 
z domem przy ulicy Kordeckiego |. 16. 
Według zdania znawców leksrzy, domy te są 


jakby stworzone do szerzenia zarazy. 

Kierownik fisykstu zarządził wszelkie możliwe 
środki zaradcze i ocbronoe, Oczywiście, tymczasowe, 
o ile to potrzebne dla wypadku chwili. Zarządzenia 
jednak na sersze rozmiary, co da stałych gniszd 
wymagają już akcji zasadniczej i systematycznej, 
którą móglby podjąć dopiero rzeczywisty fi- 
zyk miasta. 

Ale na nominację fizyka zapewne poczekamy 
jeszcze dlugo. Żeby tak i epidemja zechciała po 
czekać | 

Raut Salomejek. Panie Sslomejki, których 
działalność tej zimy srogiej, jak dawna nie było, 
więcej niż kiedykolwiek jest pożądaną, urządzają 
w dwu 14 grudnia wieczór adwentowy. 
Raut ten, zamiast zwykł-j wenty, w tym czasie 
Urządzanej. urozmaicony będzie produkcjami wokal- 
nemi, muzyka i deklamacią, oprócz koncertu muzyki 


wojskowej. Raut ten, którego program podary bę- 
dzie za parę dni, . odbędzie się w salonach Kasyna 
wojskowego. 


Spór o Muzeum przemysłowe miejskie. 
W sądzie krajowym cywilnym rozpoczął się wczoraj 


przed radcą p. Ol-ńskim proces w znanym sporze 
gal Kasy oszczędności z gminą miasta Lwowa o 
koszta bud/wy Muzeum przemysłowego. Rozprawa 


rozpoezęla się wywodem zastępcy gminy dra Pom'a 
nowskiego, który pretensje gminy opar? ma tem, że 
Kasa oszczędncści winną jest pokrywać dalsze ko- 
szta budowy z odsetek kwoty 500.000 kor., którą 
jeszcze w roku 1888 wyznaczono na fundację pa- 
miątkową ku uczczeniu jub.leuszu 40-letnich rządów 
cesarza. 

Boże drzewko w Szpitaliku św. Zofji. 
Ol szeregu lat urządzane bywa w tym szpit litu, 
dzięki st raniom i cfiarności ludzi dobrego serca, 
Bvże drzewko dla chorej dziatwy.  Drobai ci 
pacjenci, to dzieci najutoższych rodziców — nej- 
biedniejsze, bo cierpiące, a pozbawione opieki rodzi- 
cielskiej.. Kto»raz widział te cierpieniem znużone 
postaci, te blade twarzyczki, promieniejące na wi- 
dok pr/ystrojonego | Żsrzącego się drzewka, Szcze 
rym, częstokreć ostatnim, zachwytem — ten wraże- 
nia tego mgdy nie zspomai, a ci, ktnzy w tym 
akcie młosi-rdzia jakikolwiek udzał wz ęli, dozn:ć 
muszą tego blogiego uczucia, jakie d<ć może jedy- 
nie spełnienie dobrego uczynku Boże drzewko w 
szpitaliku św. Z fji spełnia jedaak także drugie, wa- 
Żniejsze jeszcze zadanie. Oto przy wposəbm ści tej, 
prócz dozwolonych łakoci, rozdzielaną bywa tym 
malym biedakom (a jest ich zazwyczaj około 70) 
ciepła odzież i ohuwie, ażeby, gdy opuszczą 
uzdrowione ten przybytek, uchronić je od cierpień, 
od zaz ębienia. 

Po opędzeniu kosztów drzewka, ciepłej odzieży 
i abuwia, pozostałą ewentualną resztę pienięd'y 
sklada się na istniejący już (niest:ty, dotąd skromoy 
jeszcze) stały fundusz na odzież i obuwie, 
który, jeżeli z czasem odpowiednio wzrośaie, złemu 
trwsla zapobieży. 

R dzce zamożni, przygotowując swoim dziatkom 
na Boże Narodreqie rozmaite miłe mieepodzianki, 
uczują niezawodnie pctczebę zrobienia także c3Ś i 
dla tych mały h, chorych biedaków lecz odezwa ta 
trafi może i do serc tych którym Bóg odmó sił tej 
pociechy... Siadając do stołu w:gil jaego, myśl, że 
tej biednej cierpią'ej dziatwie, ofiarą swoją złago 
dzili cho iaż na chwilę cierpienia i tak wielką ra- 
dość sprawili, da im większe zadowolenie, jak spo- 
życie nsjwykwin'niejszy h choćby prtraw. Datki pie- 
nieżne — odzież, obuwie i zabawki, przyjmuje tak 
jak i w ubirgłych latuch, p. profesorowa Jadw ga 
Schrammowa; nl Sykatuska t 22 I p'ętro. 

Dla Brata Alberta, c» laska! Brncia Ter 
cjarze św. Francisske, peslugujący bg m, będą 
kwestowali jutro i w dniach następnych w I. dziel- 


DZ ENNIK POLSK! z dnia 7 grudnia 1$0z r. 


nicy miasta od gódziay 12 do 4. Oprócz jalmnżay 
w pieniądzach, pożądane są: stara cdzież, bielizna 
i cbuwie. — Zima ciężta, nędzy bardzo wiele, ale 
nie wygasła jeszcze u wielu litr ść w sercach. Niechże 
wię? kwestujący Bracia Tercjarze nie od:hodzą 


| z próżnemi rękami od drewi tych, którzy mają coś 


do zbycia. — Grcsz dany ubogiemu, 
stokrotnie. 

Odznaczenie krajowej fabryki Firma 
4dózt(a Franz i synowie", mająca f,brykę gipsu we 
Lwowie, otrzymała świeżo na wystawie bu owlanej 
w Paryżu, dyplom honorowy: medal zł ty i krzyż 
zasługi. 

Ba jeszore uczciwi znalazcy we Lwowie, 
są, Bogu dzięki! Przyniesiono dziś do naszej rē- 
dakcji kopertę z 40 k. (w banknotach), którą na 
jednej z uic Lwówa znalazła tymi daiam! uboga 
panienka, pelniąca obowiązki bony przy dzieciach, 
w domu starosty L. Na kopercie tej wypisane są 
ołówkiem dwa nazwista polskie i nazwa miesiąca. 
Po tych szczegółach nie trudao nam będzie 
poznać istotnego właściciela, czy właścicielkę tej 
kwoty, która też on, czy oma, będzie mcegła potjać 
w naszej redakcji. Tytułem prawnie neleżąc'go się 
znaleźaego dla uczciwej znalazczyni, odciągnie: 
my jednak z tej kwoty na jej rzecz 4 korony. 

Echo strejków rolaych. W Taraopolu roz: 
poczęła się wczoraj rozprawa przeciw  «łościanom 
z Capowic, Słobńdki i Burakówki w powiecie zalo- 
szczyck'm, oskarżonym o ekscesy podczas  atrejków 
rolnych. 

Wisła stacęła na całej przestrzeni pod Krako- 
wem. Skcrupa lodowa rzeki pokryła sę śnieg em 
tak, Że zamiast fal widać jed ą białą płaszczyznę, 
po której przeprawiają się ludzie z jednej strony 
rzeki na drugą. 

Burzliwe sceny w sejmie chorwackim 
W sejmie chorwackim zaszły przedwczoraj burzliwe 
sceny, wywołsne mową posła oprzycyjnego, dra Ha 
rembasicza, który wzywał naród chorwacki do łącze- 
nia się z Węgrami dla prowadzenia wspólnej walki 
przeciw kulturze nemieskiej i uroszczeniom N'em- 
ców Część licznie zgromadzonej na galerjach publi- 
czności przyklaskiwała wywodom mowcy, część glo 
śao protesto „ała. Demonstracje przybrały w końcu 
takie rozmiary, iż przewodniczący uznał za konie 
czne kazać oprółać walerje 

Wrzepie na Bałranach. Z Belgradu dono- 


wraca się 


87ą: Pięćdziesęciu Aloańczyków ze wsi  Koporicz 
napadło wspólnie z 10 żołnierzami tureckimi na 
serbski posterunek graniczny pod Vrelą, składający 


się z kilkunastu strażaików Posterunek ten stawił 
opór i bronił się dopóty, aż otrzymał sukurs. W wal- 
ce poległ jeden żŻołcierz Serbski, a trzech odnieslo 
rany Albsńczycy cofając się zabrali z sobą swoich 
rannych Posel serbski w Konstantynop' lu poczynił 


.z powodu tego zajścia poważne przedstawienie Por- 


cie, która przyrzekła rzecz zbadać i ukarać winnych 
Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 


5-go, godzina 7 raso notują: Haparanda — 21 1, 
Wiedeń —7 1, Pola -|-50, Budapeszt —2'3, 
Florencja --16. Biarritz --123, Paryż —53, 
Monachium —6 9, Berlin — 100, Memel —17 8, 
Wilno — 190, Bregeucja —0'3, Gorycja --50, 


Rzym +56, Petersburg — 13 9, Moskwa —269 
Intenzywne wysokie ciśnienie pokrywa północ Euro- 
py, pcdczas gdy riski stan barometru rozszerza się 
ponad Europą południową. W Austro Węgrzech po- 
goda wielokrotnie chmursa, przy wiatrach przewa- 
Żuie półaocnych z lezkiemi śniegami. Temperatura 
ogólnie znacznie opadła. Prognoza: Lekkie zamglz- 
nie, mróz. à 

Korespondencja redakcji. Nirwana. Wier- 
szyk gladki, ale tylko, jako rymy. Pomysł banalny, 
treści Żadnej, a przedewszystkiem nie ma w nia — 
poezji, która nie polega na rymie i rytmie. 


Z kraju. 


Drohobycz. (Roczn'ca listopadowa) Dnia 5 
b. m. odprawione zostało staraniem „Qwiazdy* 
uroczyste nabożeństwo Żałobne za bohaterów, pole- 
głych w wace o niepodległość w r. 1831. Mszę 
odprawił ks kanonik Serwacki w asystencji księży 
wikarjoszów ; przybyły ze sztandarami stowarzyszenia 
„Gwiazda* i Straży ogniowej. Po odśpiewaniu kymnu 
narodowego, livznie zebrana publiczność w poważnym 
nastroju rozeszła się do domów. 

Przemyśl (Teatr ludowy) pod dyrekcją pana 
Knake Zawadzkiego, przyjechawszy tu, musiał zmie- 
nić repertoar. Obecuie się pokazało, dlaczego to się 
stało Oto wojskowość przestraszyła się nazwy „teatr 
ludowy* i oświadczyła, że wówczus udzieli do przed- 
stąwień muzyki wojskowej, jeżeli nie będą dawane 
sztuki o podkładzie patrjotycznym lub społecznym. 
Sąd ta zmiana, no i strata i dla samej dyrekcji, 
która się przygotowała du zapowiedzianego reper- 
tosru i dla publiczności, która chętnie bylaby po- 
spieszyła nas tuki o tendencji patrjotycznej lub spo- 
łecznej, a natomiast mniej uczęszcza na sztuki takie 
jak m. p. „Wesoły Ignaś* Jak mogła dyrekcja 
teztru ludowego, tak dobierała sztuki przez caly czas 
pobytu, aż na czwartek 4 b. m., jako przedostatnie 
przedstawienie, zapowiedziała zoaną sztukę Suberta 
p. t. „Tregedja strejku*. Wojskowość na to przed- 
stawienie odmówiła muzyki. To postępowanie woj. 
skowości ze swoją muzytą w naszem mieście po 
winno już raz przekonać cywilną publiczność, że 
najlepiej będzie, jeżeli sę stworzy muzykę cywilną. 
Pcczątek dali kolejarze, przez założenie własnej mu 
zyki, złożonej z samy*h robotników, którzy już dziś 
na dętych instrumentach mogą iść w zaw dy z mu- 
zyką wojskową Niech tylko cywilna pabliczność mu- 
zykę tę poprze, a nie będziemy potrzebowali tych, 
którzy nas odpycbają sami od siebie. 

Złoczów. (Wieczór Michiewiczowski). Nasze 
Towarzystwo przyjaciół muzyki urządza w niedzielę 
daia 7 grudnia uroczysty wieczór muzyczno deklama- 
cyjny, ku czci nieśmiertelnej pamięci wies cza Adama 
Mukiewicza. Program obejmują utwory Cbopina, 
Moniuszki i Moszkowskiego. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra: 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 (t. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

Pofróże na Wschód przez Węgry. Najpie- 
kniejszymi miesiącami do odbysia podróży na Ws hód 
są Styczeń i luty, w którym to czasie z Budapesztu 
zwlaszcza, odbędą się z nadzwyczajnym., luxusem 
aranłowstńie wycieczki towarzyskie. Zwracamy na to 
uwagę naszych czytelników ‘2714 

* R} htera ketwiczne skrzyn*i budowlane | Richtera 


kotwiczne skrzynki mostu a Z bawka, o której powi - 
dzieć możne, że zmusza d:iecko do poważn'go namysłu 


i oko i rękę jego równomiernie kształei, jest noz zaprze- 
czenia Ri htera kotwiczna skrzynka budowlana i jiko no- 
wa d pełaienie ziprow:dzona: Richtera kotwiczna 
skrzynka mostowa, którym te zalety przyznać trzeba. 
Kotwiczna s-rzynta budowl na i kctwiczna skrzy -k« mo- 
stowa z ich réżnor: daemi formami, są w porównanin z 
dawniejszymi klockami drewni nemi rzeczyw ście newą 
zabawką i jeden rzut oka na przepyszne wzorki, dodana 
do każdej skrzynki, wystarczy do wyr hienia sobie sa- 
memu tegó pochlehnego sądu Jest po prostu zdumiewa- 
jącem, jak wsp>pisłe i petne górno-budowle i mas y 
wystawiać można już ze stosunkowo małej sirzynki, Po- 
lecić zatem mużaa wszystkim rodzicom, którzy nie z-o- 
bili jeszcze wybo u, co dzieciom w tym roku postawić 
mają pod choinkę, kotwiczną strzynkę budowlaną i ko- 
twicrną skrzyndę mostową jaka najle. szy i najwdzięczniej- 
szy podarek gwiazdkowy dla dzieci. Aby zaś przy ku nie 
nie otrzymać mbiej wartościowego naśladownictwa, na- 
leży bacznie uważ:ć i ;amiętać o tem, że każda pra: 
wdziwa skrzynka badowlana i k'żda skrz nka mostowa 
zaopatrzona jest achroncą marką „kotwica“ 

s kółko literackie w Czytelni akademiekiej, O.łczu- 
wając brak łączuika między akademikami o aspiracja: h 
pisarstich zawązała Gyt-lnix akad-micka „K:lko lite- 
rackie*, którego celem będzie odczytywanie w!asaych 
rrac członków, jakoteż referatów orygnalnych z dzie- 
dziny piśmiennictwa polskiego i zag anicznego. Nadto 
Kółko uwzględniać bęazie prace a charakterze społerzno- 
literackim. 

Najbliż-zə posiedzenie „Kółka literackiego* odbędzie 
sẹ w lokalu Czytelni akademickiej w niedzielę dnia 7 
grudcia b r o godzinie pół də 4 poosłudniu. Na pe- 
rząiku dzienn m odczytanie * łasnych prac kol gów: 
Kazimierza Król ńskiego. Józefa Kretza i Maksa Luadaua. 
Wstęp walny. Goś ie miłe widziani. 

s kółko polonistów, istniejące w Czytelni akade- 
mickiej o będzie : zisisj, w sobotę dnia 6 h, m. o godzi- 
nie 5 wieczorem, w rali I pniwassyt tu VI. posiedzenie 
sw; ch członków Kclega Eug. Kucharski odczyta pracę swą 
o liryce Adama Asnyka 

* W Czyt+ni akademickiej w poniedziałek, daia 8 
grudnia b r o godzinie 7 wieczorem odbęlzie sę od 
czyt kol. Sad ewicza, „O książce Suriptora, pod tyt : 
„Nasza młvdzi.ż*. Wstęp wolny. Goście mle wi- 
dziani 

* Przedstawienie amatorskie „Czytelnia i wzaj. po- 
moc funke. kolel państwowej we Lwowie, urządza w nie- 
dziatę w lokalu właspyn przy ul. G ódeckiej (gmach b 
dworca kolei cze”niowieckiej) Członkowie Stuwar yszeni 
cdegraja: „Marcowy kaw ler“, k medję w 1 akcie Józefa 
Bliz ńskiego. „Żyd w Beczce*, farsę ze śpiewami Aleks. 
hr. Frdiy w 1 odsł»vie. „Sł wiczsk*, o,erettę w 
wkcie Władysława Beby, muzyka Franciszka Zaremby 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

* „Skała” lwowska urządza w niedzielę dnia 7 bm 
na dochód funduszu inwali ów wdów i sierót w sali 
wł snej, przy ul. Mickiewicza |. 28, przedst:wienie +ma- 
torskie Członkowie Stowarzyszenia od:grają: „Matka 
Polka", dramat w 4 aktach. Początek o godzinie 7-mej 
wieczorem 

Składki na oele użyteczności 
rodowej. 

Dta rodziny obłąkanega nauczyciela I T. 
w Kołomyi, nadesłali w dalszym ciągu p.: Ko”stunty 
pęka ze Zbyszyc l kor. 20 hal.; Marja z Zakliczyn» 

or, 


publicznej lub na- 


Dla Tow szkoły Indowej 
waniu w Nahojowicach 2 kor. 40 hal. 

Na przytnlisko Brata Alberta. p. N. N. 
z Niska 3 kor. 

Zmarli: 

W Borzęcinie zmarł ks, Pawel B ą cz e wsk j, deficjeat, 
w 47 r ku Życia, a 19 kapłaństwa. 

W Tarnowie zm rł ks. Jan Depowski, katecheta 
wydzi-łowej szkoły Żeńskiej, w 47 r. Życia, 2L ka- 
płań-twa. 

W Bieczu zmarł dnia 28 listopada b. r. O. Czesław 
Guńka z zakonu Braci Maiejszych, wikary konwentu, 
licząc lat57, a 31 kapła«ńst va. 


Notatki literackie i artystyczne. 

Reperrcax żaatru miejskiego wa Lwowie. 
Dziś w sobotę „Lekcja tańców*, operetka w 3 
aktach Seweryna Bersona, słowa Emwina. 

Jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 3'/, 
(po zwykłych cenach dramatu) „Ma ja Stnart*, tragedja 
w 5 aktach Schillera Występ Heleny  Mcdzzeje- 
wskiej. — Wieczorem o godzinie 7 „Lekcja tań- 
ców”, operetka. 

W poniedzialek popołudniu o godzinie 
3145 „Świat va opak“, fautastyczno:groteskowa ops 


Zebrane na polo- 


reika w 5 odsłonach K. Kapeller'a. — Wieczorem 
o godzinie 7 „Źbójcy”, tragedja w 5 aklach Fr. 
Śchiller'a. 


We wtorek (po cenach zniżonych) na do 
chód Towarzystwa wzajemnej pou.ocy artystów sceny 
lwowskiej, „Gniazdo rodzinne”, sztuka w 4 aktach 
Hermana Suderman'a. Przedostatni gościnny występ 
Heieny Modrzejewskiej 

W środę „Makbet", tragedja w 5 aktach 
Szekspira. Ostatni występ guścinuy Heleny Modrze- 
jewskiej. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W so- 
botę, 6 grudna, wielki koncert  filharmoniczny, 
ze współudzi.łem Gemmy Bellincioni. Pregram : I. 1. 
Wagner: Uwertura z op. „Meistersing*r": 2. Qzaj. 
kowski: „Pirs baz slów“; Verdi: A-ja z op. „Bal 
maskowy”, odśpiewa z tow. ork. Gemma Bellin 
cioni II. 1. Dworzak: „Złoty kołowrotek*, pormat 
symfoniczny ; 2. Ponchielli: Arja z op „G oconda”, 
odśpiewa z tow. ork. G Bellineoni, III. 1 G-ieg: 
Norwegskie tańce ; 2. a) Bizet: Arja z op. „Carmen*; 
b) Da Leva: „Triste Aprile", odśpiewa G, Beilin- 
coni, 

W niedzielę, 7 grudnia, koncert popularny. 
Program: I. 1. Uwertura „Ruy Blas”; 2. Gounod: 
Polpouri z op. „Faust*; 3 Molqae: Koncert, ode- 


gra z tow. ork. Roman Pulikowski. II *. Grieg: 
Suita „Peer Gynt"; 2. Wagner: „Uwertura z op 
„Tanołżuser” ; 3, Weber: Kwartet z op. „Walny 


strzelec”, od”gra kwartet koncertmistrzów  (instru- 
menta dęte) LI 1. Svendsen: Rapsodja nr 4; 
2. B:zet: Uwertura „Ojczyzna*. 

Do Salonu sztuk rięxnych p _ Latoura 
przy ul Trzeciego Maja, nadeszło wczoraj wiele no” 
wych i niezwykle oryginalnych dzieł sztuki i tak: 
artystki Dz'ewanowskiej „Kwiaty*, — Grocho'skiego 
większy obraz „Rozpamiętywanie Maicha*, — Schwei- 
karta 2 portrety z rxku 1819 i 1824", — młodego 
a zdolnego artysty 'Turbackiegn dzirło wielkich roz 
miarów, symbuliczno-dekoracyjaej kompozycji, p t. 
„Droga żywa“, t-g'ź pertret mężczyzny i wiele in- 
nych okazałych dzieł sztuki. 

Krakowski teatr ludowy bawi w Sam- 
borze. Repertoar Gastęcujący: W niedzielę, 7 gru- 
dnia, popołudniu przedstawienie popularne, „Zbójcy* 
Szyllera; wieczorem „QĘ:0 Vadis* Barseta; w ponie- 
działek „Dziady“ A Mickiewicza. 

Taryfy pocztowe P Grzegorz Józef Cble- 
bowski, kontrolor pocztowy w Krakowie, zestawił 
i wydał broszurę o krajowych i zagrsn czaych tary- 
fach porztowych. W broszurze tej jest też i o po- 
czt:wej kasie oszczędności, o telegr=fie, o posylcach 
cłowych; nakoniec alf.betyczny spis urzędów po- 
cztowych i telegrafi zaych w G licji i na Bukowinie. 
Podręcznik to treściwy i bardzo dokładny. 


Z krajowej rady szkolnej. 
Rada szkolna krajowa zamianowała w szko- 
łach ladowyth: Józefa Hahna. dyr. 3:kl. szk. 
wydz. m. w Stryju;  Zvgmuota Bielczyka, M1- 
rjana Lewickiego i Stanislawa Lewickiego nau z. 
3-kl. szk. wydz. m. w Stryju; Wladyslawa Dzi: 
dowskiego, Wiacentego Niementowskiego i Ba- 


zylego Bel:cki go naucz. st. 4-kl. szk. posp. uv 
pcłączonej z wydz. w S:ryju; Jana Groszecziego 
naucz. st. 4-kl szk posp. m pełączenej z wydz. 
w Trembowli; Stanisława Radwańskiego naucz. 
st. 5-kl. szk. m. w Brzozawie. Nauczycielami i 
nauczycielkami szkól 1 klasowych: Stanislawa 
Zaklikę w D browlanach; Marję Falęcką w O- 
ziminie; Marję Gustkowiczównę w Falkowi- 
cach. 

Rada szkolna krajowa przeniosła: Jana 
Hawrana z Syaowód:ka wyżofgo do 4-klasowej 
szkoły w Marjnmpołu; Teofila Tryczyńskiego 
z Łukawca do Kobierzyna; Wawrzynę Rybiń- 
ską z Białej do Szymharku; Franciszka Kolo- 
dzieja ze Stanisławiec do K'ź nie wielkich. 
Szulerka w kawiarniach 

lwowskich. 
(Z isby sądowej). 
Lwów 6 grudnia. 

Jedną z głębokich ran naszego spoleczeń- 
stwa otwarła dzisiaj ręka sprawiedliwości, jak 
lancet chirurga, który operuje wrzód raka, na 
o'ganizmie chorego człowieka. Rozgrywa sę ta 
bolesna operacja w malej salce sekcji IIl-ej tu- 
tejszego sądu k rnego, ale echo jej rozchodzi 
sie daleko poza mury sądowe, budząc gorżkie 
r fletsja na temat zdrowia moralnego w na- 
szem społeczeństwie. 

Wyrazem niezwyklega zainteresowania się 
jest ch.ćby ogromny, niebywały w tej sali na- 
tłok słuchaczów. P.zy zarezerwowanych dwóch 
stołach, cisaą sę głowa przy glowie, szesnastu 
adwokatów i 12 sprawozdawców dziennikar- 
skich. Przy stole sędziowskim zasiadł sędzia 
wyrokujący, p. Donicht. Na środku sali i w 
przedpokoju — czterdzieści osób, oskarż:- 
uych n grę hazard wą. 

Rozpoczyna się przesłuchanie oskarżonych. 

Pierwszy oskarzony, Mojż:sz Posament, 
49 lat, właściciel realności, spekulant budowla- 
ny, ostarzony o to, że od lat 5 grywał hazar 
dowo w karty w hotelu „Belle vae", „Matro- 
pole* i „Teatralnej*, llómaczy się, Że grał tyl- 
«0 „dla zabawki" preferansa, labeta, klabcja- 
sza i „drajfusa*. Stawki były po 5i po 10 
centów. 

Na zapytanie sędziego, objaśnia sposób gry 
w „drajfusa”, czyli tere. Grał w kawiaraiach 
Teatrała'j, M:tropole i B;lle-vu3 około trzy 
lata, od chwili jednak, kiedy otrzymał wezwa- 
die do sądu, grywać przestał. Gral z Urcie 
Reisem i Lubingerem co niedzieli, a cza- 
sem i w dzień po oszedni. Wszyscy prawie 
wepóloskarzeai, jak twierdzi, grywali w „klab- 
rjasza* i „dca,fusa*, — widywał ich przy kar- 
tach w kawiarni. Nagle zmienia zeznania i 
twierdzi, że prósz Urcie Reissa i Lubingera nie 
widział żadnego z wspóloskarzonych grającego. 

Obr: ha Posamenta dr. Tenner, prosi 
o wykluczecie sprawy Posamenta, klient jego 
howiem był już za przestępstwo, o jakie dziś 
jst oskarzony, karany w sądzie. 

Sedzia koastatuje z aktów, że istotnie w 
dniu 20 września zapadł wyrot, skazujący Pos. 
na 20 k. grzywny za to, że w dniu 1 czerwca 
grał w „bakkerata”. 

Osk. Szymon Lipschdtz, 29 lat, właści- 
ciel biura reklamacyjaego, twierdzi, że grać w 
zarty gola nie umie. W kawiarniach Metro. 
pole, Belle vae i Teatralnej bywał, nie widział 
tam jednak nikogo grającego w karty. 

O:k. B raard Reiss, 35 lat, karany do- 
tychczas trzymiesięcznem więzieniem, właściciel 
kamieniolomu, chodził wprawdzie do kawiarń, 
ani sam jedaak nigdy nie grał, ani nikogo ni- 
gdy grającego nie widzial. 

Osk. Miks Lubinger, 31 lat, agent han- 
dlowy, przyznaje, że grywał w ruletę przed 5, 
czy 6 lsty. Potem nie grał już. Chodził do ka- 
wiarni B:lle vue, M<tropole i Tea ralnej i wi- 
dział, że grano tam w preferansa, pikieta i 
kiabra. 

W międzyczasie, na żądanie obrońty dra 
"Tennera, odczytoja sędzia listę świadków, którzy 
do rozprawy mają być wezwani. 

Osk. Majer Grabscheid, nie jawil się. 

Osk. R"bert To micki, 43 lat, restaura- 
tor, zarrzecza, by chodził i grywał w kawiar- 
niach W d:+mu grywa w preferansa. 

W imieniu da Fruchta, zeznaje obrońca 
tegoż dr. Tender, że oskarzumy w karty wcale 
nie gra. 

Osk. Krzysztof Janowicz, 52 l, z Kut 
rodem, właściciel realności, kawiarz i radny 
miasta, oskarżony jest o to, że sam grał ha- 
zardownie w karty i pozwalał grać innym w 
swojej kawiarni. Obrońca dr. Hausmann twier- 
dzi w imieniu swojego nieobecnego klienta, że 
sam on nigdy w karty nie grywa i nie wiedział, 
że grano w jego kawiarni, tembard>i:j, że jej 
zarządem wcale się nie zajmuje. Hotelem za- 
rządzn Józef Klimasiewicz, a kawiarnią M:rjan 
Sławiński. Nieraz i miesiącami do kawisrni nie 
zaglądał. Pokoje w hotelu wynajmował gościom 
służący botelowy Wojciech Gwóżłź Na okoli- 
czność, że oskarżony istotnie po kilka tygodni 
nieraz nie był w kawiarni i nią się nie zaj- 
mowal, żąda obreńca przesłuchania jako świad- 
tów radnych miejskich pp. M'chała Makowicza, 
Tomasza Najsarka i Karola Wen:la, dalej pp. 
Antoniego Barszczewskiego i eksprof. Józefa 
Jazermana. Naprowadza dalej obrońca, że p. 
Janowicz przyszedłszy raz do kawiarni i ujrzaw- 
szy grających hazzrdownie gości, wypoliczkował 
kelnera, który na to pozwolił, a gościom zgasił 
Światło i wyrzucił ich z kawiarni. Świadkami 
tego zajśsia byli pp. Kazimierz Waszkiewicz, Ka- 
zimierz Smoliński pre f. Józ:f Jagzrman. 

Oskarżem Majer Ball, Norbert Katz, Ro- 
man Bardach i S«lamoa Glńckstern sami 
osobiście, lub jeśli są nieobecni, przez usta 
swoich obrońców, zaprzeczają, by kiedykolwiek 
grali hazardownie w karty w kawiarniach. 

Osk. Urcie Reiss widział, że w kawiar= 
niach grali geście w d mino i w karty. On sam 
nie grał, a do kawiarni chodził bardzo rzadko, 

Osk. Efroim Korn twierdzi, że ostatni raz 
byl w kawiarni przed dwoma laty. Nie gral 
sam i nie nie widzial. 

Osk. Bronisław Machniewski, emery- 
towany kondukter kolejowy i właściciel biura 
stręczeń nie jawil się, a tegoż obrońca zeznaje 
w jego imieniu, że klient jego grał hazsrdo- 
wnie, ale przed dwoma laty jeszcze. Za czyny 
swoje jednak p. Machniewski nie odpowiada, 
jest od howiem umysłowo chory. 

Sędzia: Zeznania Machaiewskiego, złożo= 
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plac Hallok! 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie. 


na w policji, brzmią zupełnie inaczej, niż to, eo 
dziś mówi pan mecenas. 

Obrońca dr. Maier (junior): Klient mój był 
w czasie, kiedy składał; te zeznania, niepoczy- 


talnym i tę okoliczność świadectwami lekar- 
skiemi i orzeczeniem lekarzy sądowych moża 
stwierdzić. 


Osk. Włedzimierz Sz aszkie wicz, emeryt. | 
konduktor kclejowy, do kawiarń teraz nie che- 
dzi. Grywał przed dwoma laty w kawiarni tea- 
tralaej w marjasza o czaroą kawę lub papierosa. 
Przzd dwoma laty, w dniu 9 lufrgo zasiadł w 
kawiarni do jakie,ś gry, której nie zna i prze- 
gral około 4009 koron!! Do kogo przegrał te 
pieniądze, pod.ć nie umie. Było raz i tak, że 
przegrawszy pieniądze zastawił u jednego z par- 
tnerów swój zegarek. Jak się on nazywal — 
nie wie. 

Osk. Zygmunt Munzer, 
dawniej, przed półtora rokiem. 

Osk. Henryk Silberfeld, kupiec, przed 
póltora rokiem przestal chodzić do kawiarni. 
Dawniej grywał w kawiarni w marjasza i w 

„francen:fusa". Widział graczy, nie zna ich je- 
dnak, prócz jednego Żeńczykowskiego. 

Oak. Efroim Korn, cdwoluvje wszystkie 
swoje zezaania zlożone w śledztwie w policji, 
zaprzecza nawet, jakoby przegrał 12000 koron, 
jak to zeznał do protokolu w śledtwie. Twier- 
di, że takiej A: rizdy nie posiadał. Przegrał 
wszystkiego może 5 lub 6 guldznów i to w ka- 
wiarni Belle-Vue. W kawarni Metropole byl 
raz lub dwa tylko. Gral tam wtedy Possment. 
To, że Posament gral, bylo powszecbnie znaną 
rzeczą. 


Osk. Janowicza widzial grającego w ka- 
wiarni, widzial też, ż» grano w suterenach ho- 
telu Metropole. Działo się to wszystko co naj- 
mniej przed dwoma laty. 

Obrońcy dr. Reiter i dr. Tenner sta- 
wiają wonicski, by w czacie rozprawy nie ro- 
biono nżytku z protokołów policyjnych, tam 
bowiem w ten sposób przesłuchiwano dzis ej- 
szych oskarżonych, że nie wiedzieli oni czy w 
charakterze świadków czyli też oskarżonych są 
przesłuchiwani, a na wypadek, gdyby sedzia 
wniosku tego nie uwzględnił, by przynajmniej 
pouczył każdego z przesłuchiwanych oskarżo- 
nych, że zeznaniami złożonemi w policji krępo- 
wać s'ę nie potrz-bują. 

Sędzia odmówił tym wnioskom, 

Osk Zygmunt Glasel 38-letni fryzjer, 
widział przed przeszło rokiem Żeńczykowskiego, 
grającego hazardowne w karty w kawiarni 
Metropcle. Sam oskarżony w karty pie gra. 

Taba czyński, majster: piekarski, zezna- 
je, że w karty nie gra, bo nie vmie i bardzo 
rzadko chcdzi po kawiarniach. Nie widział, by 
gdzie w której kawiarni grano, on bowiem da 
pokoju karcianego nigdy nie wchodzil. 

Osk. Mi bał Dudykiewicz, majster pie- 
karsti, w karty grać nie umie i nigdy nie gral, 
a do kawiarni chodził, aby napić się kawy. Do 
kawiarni Metropole zaczął uczęszczać dopiero po 
zamknięciu „Centralki“. 


O:k. Antoni Baboń, emerytowany in- 
spektor podatkowy, grywa w kawiarni Metro- 
pole pref-ransa i wista. Inni grali tam ter'ka, 
ẹzarte, a czasem ferb'a. Gral tam Ż:ńczykowe 
ski w bezika, widzał też w kawiarni i osk. Po- 
samenta, nie zauważył jednak, by tenże grał, 
bywał także w kawiarni osk. Lipschit:. Z oskar- 
żonym Tomickim gral w preferansa. Opowiada 
dalej oskarżony, że Janowicz, grając raz w kar- 
ty, opuścił na ziemię pugilares. Pugilares ten 
podniósł z ziemi Machniewski i schował. Dopie- 
ro kiedy sprawa o policję się oparła, zwrócił 
Ma hniewski pugilares Janowiczowi i sprawę 
zatuszowano, 

Także osk. Slberfeld i Dudykiewicz byli 
gośćmi kawiarni M tropeole. 

Osk. dra Jana Goląba, sekundarjusza 
szpitala powszechnego, zastepnje adwokat dr. 
Korytko i zeznaje w imieniu swojego klienta, 
ze tenże o grze w karty nie ma nawet pojęcia 
i nigdy nie gral. 

Ost. Salamon Reich, były właściciel ka- 
wiarni Belle-Vue, obecnie bez zajęcia, ukarany 
joż zostal — jak twierdzi jego obrońca dr. 
Tenner — za czyn dzisiejszem oskarżeniem objęty 
grzywną 20 koron. Wyrok ten ma datę 27 pa- 
Ździeraika b. r. W dalszym ciągu, w imieniu 

swojego klienta odmawia obrońca zeznań aż do 
czasu, kiedy się dowie szczegółowo co akt oskar- 
Ż»nia mu rarzuca, tj. ki: dy, komu i na jaką 
grę hazardową klient jego dawał przytułek w 
swej kawiarni. 

Osk. Bennona Grafa, kelnera w kawiarni 
teatra'nej zastępuje dr. Reiter i zeznaje w jego 
imieniu, że nie jest ani rolaścicielem, ani dzier- 
żawcą, ani spólnikiem kawiarni teatralnej i że 
nie ma prawa pozwalać tam na co lub nie po- 
zwalać. By bto w teatraloej kawiarni gral kiedy 
w karty, oskarżony, który jest tylko kelnerem, 
nie nie wię. 

Osk. Schachter, właściciel kawiarni Tea- 
tralnej, zeznaje, że ma (rzy pokoje do katt, a 
w nicb 26 stolików do gry. Grają u niego tyl- 
ko marjasza, preferans”, taroka i wista. By go- 
ście jego grali o pieniądze, nit o tem nie wie. 
Pieniedzy na zastaw tatż> ładnemu nie poży- 


grymal w karty 


czal graczowi. Kartowe 10 koron bierze od 
graczy wtedy tylko, jeśli żądają odeń separatki. 
W roku bieżącym tylko raz, czy dwa razy 
misl takich gości, w rcku poprzednim częściej. 
Byli to jacyś panowie z paniami. By kto prze- 
gral u niego pieniądze, nie słyszał nigdy. 

Osk. Józefa Ehrlich a, właś iciela ka- 
wiarni Amerykańskiej, zas'ęzuje dr. Kwiatko 
wski i zeznaje w jegoimienu, że Ehrlich nigde 
sim w karty nie gra, a dzerżawę kawiarni te- 
atralnej porzuci z daiem 30 czerwea 1900, za- 
rzuty więc oskarżenia, jacoby oddawał swój 
łoka! graczom, do niego zastosowania nie mają. 

O k. Jan Orel i lzydor Stand (zastą- 
piony przez dra Kischa) do winy nie poczu 
wają się. 

O:k. Jóref Klimasiewiez, kelner w bo- 
telu Metropole, nie wie co się w kawiarni dzieje, 
bo to do niego nie należy. Na grę nie wynaj- 
mywəl pokeju nikomu. 

O:k. Marjan Slawiński, 27 lat, platni- 
czy kawiarni Metropole, pobierał tyłko po 1 
koronie od krżdigo gracza. Ger hazardowych 
nie uprawiano w kawiarni nigdy. 

Oskarżen,: Adolf Landowski, Berg- 
trann, Kiczales, Abraham Rosenberg 
recte Rosenbaum, Kóachłer, Wincenty 
Parowski, Klippel, Jan Orel i Antoni 
Lajbszer, ani osob'ście na rozprawę nie sta- 
nęli, ani też nie przysłali na nią swych obroń 
ców. Co do nich więc zapadnie postanowienie 
sędziego po południu. 

R'zprawa trwała od godziny 9 rano do 
kwadrans na drugą po pełudoiu, poczem od- 
raczył ją sędzia wyrokujący p. sekr. Donicht do 
godziny 4. 

Po pnlłudniu przesłuchiwani będą świadko- 
wie, a o ile zdoleliśmy się dowiedz eć, zeznania 
ich rzucą na sprawę cilą zgeła inne światło niż 
to, które oskarżeni na mą rzucili. 
W ROA ARA PE 


Sytuacja. 
(Telegramy własne „Dziennika Polskiego"). 

Wiedeń 6 grudnia. (Tel. pryw.). Mini- 
ster Rezek był wczoraj w S.hóabrunie na dłuż- 
szej audjencji u cesirza. Następnie konferowal 
z prezydentem gabinetu drem Koerberem i in- 
nymi ministrami. 

Wiedeń 6 grudnia. (Tel. wł.) W:zech- 
niemcy w wydanym komunikacie cświad:zają, 
iż stronnictwo ick będzie zwoływsło w calych 
C:echach zgromadzenia, aby przedstawizć na 
nich w jaki rieslychany sposób posłcwie nie- 
mieccy przez swój elaborat zaszkodzili sprawie 
uznania języka niemieckiego za język pań- 
stwowy. 


Państwowa wawa rada koleje kolejowa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego") 

Wiedeń 6 grudnia. Rada kolejna przy- 
jela również „wczoraj po dłuższej dyskusji wnio- 
JE tej mniej więcej tregi: Państwowa rada 
kolejowa wita z zadowołeniem zamiar minister- 
stwa kolejowego wydania dokładnie sprecyzo- 
wanych przepisów o obliczeniu należytości za 
miejsce zajmowane przez prywatne wagony 
(Wagenstandgeld r), lub za terminy ladowania 
dla wagonów stojących na torach przemysło= 
wych, łączących się 2 linjami kolei pr ństwowej. 
Rada kolejowa wyraża oczekiwanie, że mini- 
sterstwo kolei uwzględni życzenia, wyrażone 
w tej sprawie w komisji. 
Á O W nnn 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne. 


Z izby francuskiej. 

Paryż 6 grudnia. I ba deputowanych 
obradowsla wczoraj w dalszym ciągu nad pro- 
jektem ustawy w sprawie cukrowej i przyjęla 
go 337 glosami przeciw 14. 

Następnie nzasadniał dep. Cnutant swój 
wniosek, z wezwaniem rządu do przedlożen'a 
projektu ustawy w przedmiocie zmonapolizowa- 
nia rafioeryj cukru. Reprezentant rządu oświad- 
czył się przeciw wnirskowi, odrzuconemu na- 
stępnie przez izbę 297 głosami przeciw 228. 
Przystąpiono do obrad n:d brukselską kanwen- 
cją cukrową Ribot bio ił jej. zapytał przytem 
mimochodem, czy koawen*j: ta un'emożliwia 
kartele w Niemcz h i Au tji. M wea utrzymy- 
wal, że przemysł .ukrowy zosjduja się w obu 
tych państwach w lepszych stosunkach aniżeli 
we Francji. Caillovx powiada, że mowca nie 
ma pod tym wzgl:dem słuszność. Ribot zepy- 
tuje, czy na targu angielskim zapewnione jest 
równe traktowznie francuskiego cukru, jak cu- 
kru z angielskich kolonij, sądzi, że byləby nie- 
szczęściem, gdyby Francja nie mogla swego cukru 
zhywać w Aoglji. Mowca przewiduje, że pewnego 
doia ameryżeńskie i angielszie targijzostaną d'a 
Francji zamkni.te a kc nurencja Niemiec i An- 
strji stale będzie corez więcej niebezpieczną Mu- 
simy — powiada mowca — myśleć 0 pedaiesie- 
niu krajowej konsuncji i w tym celu jeszcze 
d:lej uwalni, é nasz cukier od ciężarów. Cail- 
] ux cświadcza, że jest przekonany, iż przez 
pod'isanie konwencji przysłużył się przemysła- 
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wi cukrowemu i konsumentom. Brukselska kon- 
wencja jest z tego wzgiędu godna uwagi, po- 
nieważ zaiaaugurowała walkę z kartelami i tru- 
stam’, jakoteż z przesadzonym protekcjonizmem 
i służy zbliżeniu się n*rodów ku sobie. (Okleski 
na lewicy ) 

Dep. Ribot powiada, że nie na miejscu 
jest obecnie krytyka postępowania celnego we 
Francji w chwil, ki>dy w Berlinie myślą tylko 
o podwyższeniu taryfy. Dsp. Aynard jest zda- 
nia, że protekcjoniem otworzył drzwi socja- 
lizmowi. 

Następnie przyjęto konwencję brukselską 
przez podaiesienie rąk. 

Wniosek udzielenia amnestji winnym prze- 
kroczeń podczas strejku, uchwalono. 

Dep. Gautbier de Clagny domegal się, aby 
dziś przed południem wzięto pod obrady pro- 
wizorjm budżetowe, a popoludniu jego inter- 
pelację w sprawie Humbertów. 

Prezydent ministrów Combos prosi, aby 
jutro sesja parlamentu mogla być zamknięta, 
by senatorowie, którzy w przys'lym miesą*u 
muszą poddać się ponowrym wyborom, mogli 
udać się do swych okręgów wybcrczy.h 

Dep. Baudry d'Asson zauważył na to, że 
te wybory odnyć się mają dopiero 4 stycznia, 
„starzy tragarze trupów“ będą więc mieli dosyć 
czasu przygotować się d3 wyborów. Mowcę 
przywolano za te slowa do prrządku. Izba u: 
chwaliła obradowsć dziś rano nad prowizorjum 
budżetowem, a popołudniu nad interpelacją w 
sprawie Humbertów. 


Na tem posiedzenie zamknięto. 
[naea aaa aame SE A A a o mran anana 


Rozmaitości, 

Kraków i Krakówek. Przed niedawùym 
czasem znany fejleton sta, p. Kazimierz Bartoszewicz, 
powróciwszy z chwilowego pobytu w Warszawie, 
scharakteryzował gród syreni, jako „Warszawę“ 
poważną, patrjotyczną i efiarną, oraz „ Warszawkę* A 
lekkomyślną, rozrzutną, płytką umysłowo i zepsutą. 

Zaczepka nie została bez odwetu. W jednym 
z ostatnich numerów Kurjera Warssawskiego p. 
Bartoszewiczowi na „Warszawę Warszawkę* odpo- 
wiada wybornym, jak zwykle, wierszykiem serdeczny 
poeta El (Kaz Lsskowski). Z odpowiedzi tej o 

„Krakowie i Krakówku*, przytoczymy ustep: „Jest 
i Kraków i Krakowek* — pisze El. Kalv, to 
mury, przyodziane w zamierz: błych mieków aria 
pleśń; Kraków, to echa hiewygrane, to z Maryja- 
ckich wieżyc pieśń | Krakówek zasię. gdy bez 
szkielka popatrzeć jeno pa tem tle, to Fuchs, to 
Wencel, to Hawelka, no... jeszcze planty i „A — Be”. 
To wieczna dążność do wawrzynów zbrojny h pil- 
znerem tęgich głów; to za dwa centy dobrych czy- 
nów, a za sto reńskich gł śaych ów. To, niby 
aktor, co się puszy, a wciąż fałszywie rolę gra, 
to w głos o „nagiej* prawi „duszy“, to w pierś się 
bije: wina ma! To, niby organ sztuki rzadkiej, eo 
nim rozbrzmiewał stary tum, przy którym zo 
z „Malgorzatki* nuci potomny, szary tium... To 
zmiępynją iście konik: z papieru chrapy, z wła. 
sia zad... Więz przyznasz, mistrzu świetnych kronik. 
komu to, komu czypić świat ?1... 

Bohater. Pismom warszawskim donoszą z Ko- 
wla: W pobliskiej wiosce Raposzycy zapaliła się 
chata jednego z włościan Drewniany budynek szyb- 
ko płonąć począł, jak jeden wielki stos W ploną- 
cym domu pozost ła 2 letnia dziewczynka, córka 
włsścieiela chaty Matka dziecięcia blegała otaczsją- 
cych o ratunek, nikt jednak nie chciał się narażać 
na niechybną zgubę 

W Rapos'ycy bawił podówczas chwilowo stały 
mieszkaniec Warszawy p. Jerzy Milewicz, który nie- 
dawno vkończył uniwersytet moskiewski. P M. przy- 
był do Raposzyry na ślub swój, z panną S-ką, cór- 
ką właściciela Raposzycy. 

Miody człowiek, bez namysłu rzucił się w pło- 
mienie i po 2 minutach dziecko na wpół uduszone 
dymem wyniósł. Bohaterski ten czyn mlodega czło- 
wieka, wprowadz I w tskie osłupienie otaczających, 
iż nikt nie udźwlł mu pomocy, pomimo, że na p. 
M płonęło ubranie i wyglądał, jak żywa pochodnia. 
Młodzieniec rzucił się na ziemię i począł się tarzać, 
pragaąc w ten sposób ugasić ogień. W końcu stra 
szliwie poparzonemu udzielono pomocy i odwieziono 
do dworu. 

Nieszczęśliwy w okropnych holeściach naza- 
jutrz zmarł. 

Nieszczęśliwa narzeczona, młodziutka panna 
S ska, pod wrażeniem tej strasznej kata trofy, wpa- 
dła w stan graniczący niemal z obłędem. 

Uratowane kosztem Życia mlodego człowieka 
dziecko ma sa zupelaie dobrze. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 6 grudnia. 
(fr.) Na razie nie wiedzą jeszcze sfery gieldo- 
we, co sądzć o znanej propozycji stronnictw nie- 
mieckich w kwektji porozumienia czeska niemieckie- 


go. Wielkich nadziei do niega nie przywiązują, to 
też tendencja targu będzie dziś słaba, zwlaszcza 
w walorach kolejowych. Akcje Statsbahnu sprzeda- 
wane byly znacznemi partjami, co fatalnie oddziały 
walo także na inne walory kolejowe. — Z giełd 
zagranicznych nadchodziły przeważnie pomyślae do- 
niesienia. W Londynie wyborne wrażenie sprawila 
wiadomość, że bank engielski postanowił nie pod 
wyłszeć stopy procentowej. w Paryżu zaś cm I 9 ui, gy) dj au aji ia dka PORAŻCE w 


| 


się znacznie renta francuska. W Berlinie była haussa 
walorów żelaznych, wywołana wiadomością, że pru 
gkie ministerstwo kolejowa poczynić ma niebawem 
olbrzymie zamówienia dla kolei państwowych. 

— Bprawosdania s targu zbożoweg: 
na Kleparznu. 

Kraków 5 grudnia. Płacono: pszenicę białą 
od8'10 do 840 kor., czerw. od 785 do 8 25 kor., 
żóltą od 785 do 8 35 koron, żyto od6'90 do 7:35 
koron, jęczmień browar. od 6'75 do 725 korom 
ma kaszę od 6'10 do 6'40 koron, owies 6'25 de 
6'55 koron, rzepak od —'-—— do —*— koron 
konicz. czerwony —*—do —'— koron, biały —'*—, 
do —*— koron, kukurydza —'— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

— bank rolniczy we Lwowie. Lwów 6 
grudnia (Dziś notujemy za 100 klg. io 
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
15:60 da  16'—, pszemisz na termina od 15 — 
do 1550 tvo gotowa od 13 - ła 1350 
żyto na termina od 1280 do 1320, owies 
obroczny gotowy od 1220 da 1380 owies 
obroczny na termina od 11 60 do 1240, jęczmieś 
pastewny od 1050 du 1150 jęczmień browarniany 


od 1150 do 138 —; rzepak od 19 — dc 
1950  'mianka 17 -- do 1750 groch paste 
was 13*— do 1350 groch j> gotowanie 15 — 
46 20 — , wyka 12  d01250 bobik 11 — de 
1150 hreczka —'— do — —, kakurydza now: 
1250 do 1280 kukurydza :tare — — do — — 
‘hmiel! za 56 kile —'— do —'—;  komiczyse 
czarwona 1]0 — dò 1560 —, komiezyna biws 
mowa od itO - & 220 —, koniszyna szwedzka gd 
130 Ar 980 'pmatka od E0— da 64 


Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 15:50 
do 1575; ekskoniyogent od 8'10 do 8 20. 

Co do pszenicy, żyta i owsa tendencja stale 
dobra, inne produ:ta notują niezmiennie. 

Wiegen 6 grudsia. iGiełaa południowa 
godrina 13 m. 45). Marki 137 11 Renta majowa 
101'10 Weg. remta korosowa 97 90 Akeje aust. 
skl. krsd. 66550 Akcia węg. raki. kred 699 - 
Akaje Amglobanku 36950  Akaję Uniosbankr 
827 — Akcie Bankvereimu 44850, Akeje Linder 
banku 385*—, Akcje kolai państw 675 —, Lom 
kardy 62'—, Akcja koiei Kibethal 443 — Akel: 
fabryki hromi Akcja  tytomows — — 
Akeja Alpiay 358 —, Akeje Rima Murazji 463 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. -- , Losy tureski: 


*11:75 Ruble 25275  Usposobienie spokojne. 
Beriin 6 grudnia.  (Gisłds poranna) 
Akcje kredytowa 30960 Towarz dyskontowe 
18825 Usposohiamia slabe. 
zz zz - 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W sobotę 6 grudnia, o godz. 7 wieczorem. 
Nowość! 
Po raz drugi: 


LEKCJA TAŃCÓW 


operetka w 3 aktach Seweryna Bersana; 
libretto M M. Winiarskiego. 


OSOBY: 


Don Fernando, książę Luceny, 
wielki minister dworu 
Gaston, Markiz z Alikantu 
Can Basiljo de Tentegox TER 
„serce gors,ące* p. Lelewicz 
Pipilio, sekr księcia do szcze- m 
gólnych poruczeń pni Kliszewska 
Kasylda pni Malawska 
Mela, córka księcia pna Miłowska 
Kssramilla, powiernica Kasyldy pni Kszorowiczowa 


p. Paszkowski 
p. Malawski 


E:quamotos, tsjny ajent p. Kratochwil 
Eq ubmttos, tajny ajent p. Stypkowski 
Obrońca p. Kliszewski 
Barnaba, wożay sądowy p Kiczman 
Metr i dyrektor szkoły tańców p. Solnicki 


Grandowie, panowie i panie dworu, szłachta, Maury 
tame, maski, publiczność slużba. 
Rzecz dzieje się w Andaluzji. 


= Przyjechali í do Lwowa. 


dnia 6 grudnia 1904 r 

HOTEL GEORGE. Ks. H Lubomirski z Równego 
Knisź G. Pozynina z Narola. Koiaż M. Puzynina z 
G ożdzca M. Zieleński zo Strutvna. L. Krieger z Doliny. 
R. Kónigsterger z Wiednia. L. Wykowski z Tarnowa 
H. Karczewski z Morańca S D lański z Baz:nowa. Hr. 
B. Tyszkiewicź z Litwy. A. Doliński z Baran wa 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. P. Ressegnicz z N ska. 
M Znbrzycki z Zaleszczyk. J. Brandowski z Krakowa, T. 
Słonecki z Zadorowa. H. Fenerstein z Czerniowiec. K. 
K. Niwicka z Bo'tnik, Ks. M Kinsele z Koszyc. J. Hellor 
z Bednarowa, Machowicz z Zarna, D. Haha z W*gody. 
Fr. Koppi z Wiednia. Dr. J Reich z Rzeszowa A Prock 
z Lincu. Sł. Lachowicz z Jawerowa. J. Śmieszek z 
Krakowa. O. Schnell z Firlejówki. J. Valentia z Wiednia. 


"Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
na siebie Żadnej za nie odpowiedzialności. 


Adwokat 


Dr. Teofil Srokowski 


przeniósł baneel.rję do domu 1328 
przy uł Kręt jt 3 (ob-k hote u Gewoe'a. 


- 


3 


Nanatorjaum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema Różami' 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kaletowicza 


urządzone wedlug wszelkich wymogów hygieny. 
Csterdzieści pokoji ogrzewanych Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczez, do- 
borowa czyteloia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwslascenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (O ób dotknięty:b chorohami zakaźne- 
mi, 


niersinwemi i nmvosłwemi. Sanataorjnm nie 
ua. 


przyrmtje), 


Sezon od 1 grudala do £ maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adres'wać 15 dni naprzód do 
Zarządu $anatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Gheis). 


Adwokat 


Pr. B. Ostaszewski 


przenióał kaarelarię da sąsiedniego domu ulica 
Teatralna |. 7. 


Instytut techniezna - dentystyczny 


Lwów, ul. Kopernika |. 3, 418 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczukn, złocie i bez płytki. 
Reparatury z prowincji mskutecznie odwrotnie. 
RWE" Instytut otwarty cały dzień. Ty 
Lekarz - dentysta Technik-deatysta 
M. Lisowski. Zuamum: Stobiecki, 
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Fran'iszka Wilhelma 


Herbata przeczyszczająca 


przez 


FRANCISZKA WILRELMA 


aptekarza, o. i x£. nadw. dostawcy w 


DES Neunkirchen, Biższa austr. = 


jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
2 koron za pakiet. 820 

Gdzie nie ma, łądać wprost. Paczka poczt = 15 pa- 

kietów kor. 24, opłacone na kużdej stacji poestowej 
austro-węgierskiej. 


Jako znak prawdziw'ś i, odbty jest na op: kowaniu 
|_ herb gminy Neunkirchen (D.iewięciok. ś i_ły) 


Przy reumatyzmie, gośccu, 
podagrze, isch'as'e, 
lumoa go „_porażeniach 
najlepiej bąp-ć się w przymieszea 
Mattoniego soll borowinewej. 


Czas trwaala kąpieli, ciepłotę I liość przymieszki usta- 
aawla iekarz 


Skutki z zadzi dzi wiające 


Mattenioge berowinewa sól znajduje się we pamik 
apt-kach, droguerj.ch i składecb wół miaeralnyrh. 
5 


Broszu'y i sposób użycia bezpłatnie. 
e 8 drakt R lisredai arch 
Po 25-letniej baot 1. werssa 1 dra "4. 


WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper« 
nika |. 8, L p. Z głębokim szacunkiem &Æmil Pordes 


szczaw 2 


naturalna 
aikaliczna 


Dia kupców i przemysłowców =o 


najlepsza reklama !! 


Plakaty 


na wszysttich dworcach kolej, w Galicji 


przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, nl. Akademicka 10, 


Prosuekty wysyła biuro na żądanie odwro- 
tną pocztą. 


Z wystawy obrazów. 


Brawo, brawo! Aż się miło robi wszedłszy 
do pierwszej sali nasżej wystawy, bo na ścia- 
nach spotykamy obrazy przeważnie tylo na- 
szych Iwcwskich malarzy, które tak rzadko 
nam dyrekcja pokazuje! Do tego dzieła prze- 
ważnie doskonałe, a ogólnie wziąwszy, bardzo 
dobre. Już dawno nie było tak dobrej wysta- 
wy, jak obecnie. W pierwszej salt nasi tutejsi 
artyści, a w drugiej Aleksander Gierymski. H d 
oddany tak przedwcześnie zgasłemu arytyście 
tej miary co Gierymski, byl należny, szkoda 
tylko, że nie pokazano nam choć jednego wię- 
kszego i skończonego dziela tego znakomitego 
malarza, lecz i za tę garstkę szkiców jesteśmy 
Towarzystwu wdzięczni i chcemy witrzyć, że | 
smutne czasy H'dlerów, 'Tooropów i „tutti 
quanti* już bszpowrotnie minęły. Zapowiadają 
nam Bócklina. I owszem! Bö :klina, Stucka, Klin- 
gera etc... pokażcie nam, ale tylzo dobre ich 
dzieła, a nie podrabiane, jakich podobno Bó- 
eklina namnożyło się bardzo dużo ostatnimi 
czasy ! | 

A więc do sprawozdania. Szkice Gierym- 
akiego, wyłącznie na włoskiej malowane ziemi, 


są notatkami wysoce zrtystyczuemi i U e E E n, aN efaa arint ŚĆ MOŃÓW OE ra T oaae uny zaj- 
mu:ącemi Co za s'la światła, jsk pysznie od- 
daay żar słońca południowego!!! Plac zdaje się 
nam z Werony — z białą statuą w środku, od- 
znacza się takim blaskiem słonecznym, takiem 
szlachetnem traktowaniem architektury, że ten 
obrazek widocznie wprost z natury pochwy- 
cony, jest prawdziwem malem arcydziełem. 
Ż Werony też jest aż pité zdjeć, bardzo wier- 
nych słynnych pomników Scaligbierów. Koron- 
kowa architektura tych najpiękniejszych pomni- 
ków grobowych na świecie, jest oddana z wielką 
precyz'ą, a przecież fakturą szeroką i zamiszy- 
stą. Bardzo też wieraie podchwyccne są efekty 
wieczorne nad wodami rięknej Italji. 

Do tej salki zabłąk:ły się postacie niewie- 
ście bardzo zręzznie rzucone pastelem przez 
paanę Sch»ysrównę. Z przyjemnością konsta- 
tujemy stsły postęp tego obiecującego talentu. 

Pastele lekko zaznaczone na szarym pa- 
pierze odznaczają się pewnym wdziękiem i szy- 
kiem bardzo stosownym dla terhniki pastelowej. 
Najlepszą pracą jest młode dziewczę w białej 
sukience bardzo zgrabnie pojęte i oddane.. Te 
' pastele nal: żą po pierwszej sali, do sali Lwo- 
wian naszych. W niej wita nas u progu do- 
skonała podobizna Adama Cybulskiego przez 
Augustynowicza. Piękne, regularne “blieze na- 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyrobów z papieru 


S. W. 


szego cstety, bardzo subielni: narysiwane 1 Wy- 
modelowane, razi cokolwiek zbyt różowym to- 
nem, przypominającym twarze dziecinne, lub 
kobiece, modal jednak, wiadomo, ma cerę bar- 
dziej smagłą i męską. Obok przykuwają naszą 
uwagę pysznie namalowane indyki na tle runi 
złotej ogrodu jesiennego. Ptactwo doskonałe w 
ruchu i rysunku, ogród bijący siłą kolorytu; 
zdaje się, ża czuć wilgotne powietrze jesienne, 
a wszystko malowane z wielką brawurą i ogro- 
mnym rozmachem pandzla. Brawo Rozwadowski! 
Obok wiszą dwa bardz» dziwne krajobrazy 
Ćwiklńskiazo. Artysta ten sili się na dziwa- 
czność i wyszukuje ją w naturze, o ile w ogóle 
o naturze można mówć w jeg3 widokach, 
wielrą jednak ina on siłę tonu i soczystość ko- 
lorytu. Szkoda, ż2 goni zawsze za tak dziwa- 
czt ymi tematami. Zwierciadełko wody w cie- 
mnym lesie odnijające złoto — zieloną gęstwinę 
niewidzialaych drzew ma wiele nastroju i ogro- 
mną gięboknść tonu. Obrazu tego artysty na 
przeciwległej ścianie wiszącegi zunelnie zrozu- 
mieć nie możemy. C:y to ma bić galąź mon- 
struałna z bajki jakiej, czy zwierz jaki apoka- 
liptyczny, czy koncha morska? Chż lo aa? Nikt 
tego nie odgadnie i aie o to chodzi. Artysta 
chciał zrobić coś potwornego w przyrodzie i to 
mu się udało. 


NIEM0J0OWSKIEGO 


We LWOWIE 


gmach hr. Skarbka (dawna Sala sejmowa) 


B'atkowski, ktory nadesłał kilia pejzażóow. Na 


głównej ścianie wis ą trzy duże krajobrazy Mir- 
c.|-fo H:rasimowicza, jednem slowem wyborne. 
Dawno już nie widzieliśmy tak dobrych prac 
tego artysty. Te tezy widoki odd:ją naturę 
wi rnie i przemawiają do nas awojuko i zro- 
zumiale. Wspaniale traktowane są nieba, sze- 
roko, zamaszyście, a takie lekkie, takie przej- 
rzyste! A jakie doskonale są te tyly domostw 
nad rzeczką || Najlapszy to obraz z tych trzech. 
Takie te silne, takie soczyste w tonie, takie pe- 
prawne w perspektywie. Brawo, brawo Hara- 
simowicz !! 

Na osobnej sztaludze stoi pysznie nama- 
lowana „Dewotka* Mieczys awa Rey?n»ra. Wido- 
cznie artysta ten powraca do swych dawniej- 
s ycb tematów i znowu maluje babki w Ko- 
Ściełe i dobrze rabi, bo maluje je świetnie Co 
za znajomość starej, wiekiem pomarszczonej twarzy 
i rąk zgrzybiałych. Ach! te ręce Reyznera; 
rzadko widzimy tak dobrze namalowana i ha- 
raktrrystyczce ręce, jak w jego obrazarh. Stara 
dewotka w czerń odziana, siedzi na ławce ko- 
ścielnej i modli się z-książki. Uśmiech zadowo- 
łenia widnieje na zgrzy nialej twarzy czerstwej 
staruszki, bo dla niej modiitwa największą roz- 
koszą, rozkoszą lat starczych, bə dawniej, o! 


Pokrewny w manierze jest mu * bardzo już dawno, inaczej bywało! Dewotki za- 


zwy:a, m.ją mi:dosć wes l}, bar izo weso'ą.. 
Nie rh:emy p szizać naszą babueńrę o t:kia 
grzechy mlodociane, a nużby się domyślł4P 
Zniklny uśmiech zadowclsnia, pojednania się 
z B giem; dla niej dziś koścól, rótaaiec i mo- 
dlitewnik calem szczęściem, calą rozkoszą... 
nie natuate my lat dawaychl.. Brawo Reyzner! 
brawo!.. Tego samego artysty jest jeszcze ma- 
tka, tnląca do lna swe dziecię i s ladająca 
gorący pocalurek na glówce zlataw os'j swojej 
pociechy. Dużo, bardzo dużo seatymentu w tej 
symfnji szaro-niebieskiej, plótna traktowanzgo 
dyszretnie j:k gobelin. 

Nie — Lwowianinem w tej salce j st Jaxa- 
Malachowski. J:go wid>ki rzeki i morza gą dzi- 
wnie wymęzonea i bardzo żmudoą wykonane 
techniką; zdaje sę nam, że !o baft pracowicie 
różnokolzrową nicią wskonary, tyle tam dro- 
bniuchny.h kresk.. Woleliś ny dawna szeroką 
faaturę tego wyoitnego malarza wody. Dawniej- 
sza jego „mariaes* barazie) były zbliżone do 
prawdy i mie nużyły manierą, były malowane 
stereko i swobodnie. M'mo to wr wody szara- 
wo zelonawej z męlisym gąsz zem w oddali, 
bard:o ma wiele nastroju i d stcaja aig dosko- 
nale do koncertu bardzo dobcych prac w tej 
salce zgromadzonych. M. P. 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWRB i t. d 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim l. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie i ma prowinej. 


Genniki i wzory wysyła ,się odwrotnie. 


er po łka kg keh = — —— — 


s.v.” 


"OzuRi merla SIOGD%Z tu pdm I ulumpiu lania *afnnasfm fainnammnefon tavbennntv ofa owiane u finans areatan Brama 


DZIENNIK POLSKI z dnis 7 grudnia 1902 r. 


GOODOOOOOOOOISDOCOCOCOOCCX) 8 


kosztuje kwartalnie we Lwowie 


a na prowincji zł. 20 ct. 
W najlepsze pismo humorystyczne, 


wapaniale ilustrowane 


SMIGUS 


Mamera okazowe wysyla Administracja „Śmigusa' Lwów, 
ul. Azademi'ka 10, na żądanie gratis i franco. 


DOOOODQOOOOG 8 DOODOOQO0OOJ 8 


BAJECZNIE TANIO! 


Dotąd nie bywało ! 


aby SERWIS stołowy szklany gładki ma 6 osób 
m. Żaa było dostać za zł 1:0 
z matowym paskiem nı 6 ca*h sza zł. 


2.35 
Sarwis porcelanowy stołewy b:.ly, glad- 
ki ma 6 «nòb sa 4.45 
Serwia porcelan: wy st łowy z dekera- 
cją w kwiaty na 6 csńb za zł 750 
Serwis porcelanowy do herbaty z de- 
koracją w kwiaty na 6 osób za zł. 160 
Serwis do czaraej k-w7 z dekorzcją 
w kwiaty na 6 osb za zł 1.60 
Ssrwis do kompote szklany na A osób zł 1.35 


Kieliszki do wna lub wódki po 8, 10, 
i I4 et. 
Sz*lamki do wody po 4*/, eent 


Powy*sre sereisy zabywać możms w po- 
wszerbn'e z t:nioś"i i dobroci zma: ym źródle 
dla percelany szkła, he:baty i sam >waróx, 
t. j w handlu firmy 


Jugo Cesarsko Vrólowskiej Mości Na- 
dwornego dostawcy 


Kazimierza ł ewickiego 


Lwów, ul. Trybusals'a 6. 
BW Casiri ;Jlustrowano grat s i frameo "TRG 1834 


KNR KASREEREKZAKRRKZENA Z q 


M Dziesięć medali zasługi | 3 dyplomy uznania za miezró- 
woznk wyrchy kaemat.nzna | tnalafawa, 


Bicle | piene rece! 


Najbsr'zo| czerwona i sp'erzche'ete rę'e <vhieleją i wydzlitatnieją 
p' kilkakrotuem gatar ia KREMEM ROŚLINNYM Stoi K. L.Gt. 
GRYSIK TOALETOW de mycia tw rzy i rąk — oczysreza i wy- 

gladra nastórek  Paiełko 50 h, 


d 7 do zryszczeaa parnogci, do med:sia pazmosciym :óżawegs 
rase odeienia i piętme,o połysku. Pudełio 50 b. 


SIODEŁKA "© polerowania pazaogci po 1 i 2 kor. 


SZGZZTECZK|, parę tod som de 6 fer o a" 


Jan Ihnatowicz 


Lwów ul. Sykstuska |. 25 I ul. Halicks 11, — Kraków 
Suałeanice |. 20. — Przzmyśl ul. Frauciszkatska |. 24, 


LALEKAKE LARE 


ae | R 
| xat NaN e 


17 ide ady MARNI 


Rek założenia 18632. 


RUDOLF GEBURTK 


FABRYKA METALOWYCH I ŻELAZNYCH WYROBÓW 


GC. | k. nadworny cj maszyulsta 
FABRYKA i SKŁAD 


tylo Wiedeń Vii., KAISERSTRASSE I. 21, 


przystanek Rurggaase kolei miejskiej i tramwaju elektrycznego 
poleca swój największy i najobftszy siład 
PIECÓW do stałego palenia, 
do r-gu'owania temperatury, un/plękniej 
omal'OwaBE, 
KUCHNIE ed Prajmalejszych, de maj- 
większych rozmiarów, 
Żelazne ruszty œ czterach i plęslu kantach 
Piece do tąpleli i waany Z I:nego żelaza, 
biało emaliowane bardzo eleganckie, 
Patentowauo wkładki do pieców kaflowych 
Aparaty s: szarniane dla fabryk cykcerji 
Flece do pleczeała dla piekarzy i cukierników 
Komiaki gazowe nnjnowszej konstrukcji, 
Duże kaloryfery. 


Włssna odlewarnia I Zakład emallowania. 


Przyjmuje emallowanis na żŻelazio lansm | kutom. 
26 Telefon Nr. 581. Wwa 7030 
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are Usc MEDAL ZŁOLY ca e paryskie) 
1900 r 


EWRALGIE 


materacó Józef: Soh ds, ra 
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 


Lwów. K per na 5, 
polecz MATERA E WŁOSIENNE 

HYSTERIE i WSZELKIE choroby 
NERWOWE ustępują niezwło- 


$ pudrsski po zł 1250 14, 16, ls, 20, | 
cznie po użyciu PIGUŁEK AN- 


32, 21, 26, 28, 30, Vrt-r.re z "merskiej 
roshny p- 5, 7. 8 2ł Sienniki zwykłe 

TINEW RALGICZNYLH Doktora 
CEHONIER 75 rue de la 


Jadyna we Lwowia 


i sprężynowe, poduszki, ęrzzściera: bu, 
koce it p 


|||  ETEMHUEZE MUŁ. Bośtie, Paris. WYMAGAĆ pra- 
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
| | Łyż Żwy m FABRYKANTÓW. Cana 3 franti 
æ pudełko. We Lwowie w aptekach 
„H»li”+x* dob s, para . . . zł. 1.30 | Pp. Mikolascha i Spółki, gi 
„A lifax* stal>> 0 noże . 3 170 i Ehrbara 
>Halit x* e s erok. neżach poler. gra 


„Half x“ mikłow, wąskie noże „38 — 
"Hit x" mikłow., szerokie noża 5— 


„Ha!t x‘ dams ie, Rieni:ło vare 1.30 pocz DEG. Schmidta 
„A lifax“ damskie, mklow. 250 |" że -= szłałowago i Fizyka ślyrmy 
„Moe kar“ zwyk'e, b rdzo d: bre 2 v0 i 
„Merkar' pilowan?, d mskia 5 — ho prawdziwy 
„Nnrmie*, „Baltie * ni lowa ne 6 50 mieszczan narta, 
„Jackson Haines" np kloware R.FO suwa czasową głocnotę 


I yk oszuszaw uszach 
ROC i przytepiony sfuchnaweł w 
NM wypadkach zadawnienia. 


Do nabysia po 22t. za Fa- 
szře wra? 2e Sposobem użycia jedynie w apłece 


PIOTRA MIKOLASCHA WE LWOWIE 


„Jackson H ia s" nadzwycz, lekke 650 
1 perz rzemyków —80 
8116 poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


hancel żelszny we Lwowie, plc Kepi- 
tulny 1, (naprzeciw Ki tedry). 


-oa mada w 


y "m za re Adam Krajewski. 


ZOGCDH MR  TERSEOCO JJ T 


mmm m m O 0 


otwiczne skrzynki 
mostowa, 


otwierne skrzynki 
budowlane. 


Te nawzajem systemsłtyoznie da 
pełnisjące silę ketwiczae aKrzynki są, 
jek pow:zechnie wirdomo, peojmiiazą 
dla dzieci zabawką; ale i dorosłym 
d-starczają one dużo cisbaweg” z0ję- 
sia przez swoje wszaniałe górno-Bn- 
dowie | meety i dintego ne powinno 
ich brzbrąć pod Żudsą che nką. 


Skrzynki mo-towe gotowe są da Nr. 12 i >awierują tak dużo przepy- 
szaych +z-rków. Że Żudon posiad-cz koiwicznej skrzynki budawlauej nie po 
winien zaniedh-ć, d kap.ć je s bie jako dopełnion.e. Blższe stczegóły o ni h 
i o mewych układackach Satnra i Meteer zeejdmią sę w nowym ilnsirowa- 
nym e nn ku. który przenł my b+zpłataie i frana Kapo»ać a l-ży tylka 
pkrzyski z sławrą marzą kotwioa. giył wszystkie iano skrzynki badowlane 
są tyiks naśladewzi.twam Richtera erygiaalnego fabryxatu. | 


Da nabycia we wszystkich lepszych krajowych i zagran - =, 


eznych handiarh z zebawkem'. 1458 
F. AD RICHTER & Cie, kr-]. zadw. | mambri- á. dostawcy. 
Kantor i s łl-d: I Operapasie 16 Wiedsń, fabryka XIII, (H etzin”) 
Ru ielstzdt, N rym berge, O ten, R ttordaas, St Petoer-ba' « N Jork. 

adi Codziennie Koncert muzyki wojskowej Y" 

w restaura'ji „Hotelu Grand“ 
pd zirądem Fleischmana 
Sala powiętszena i zdnowlona. 


EE rz 


1326 


5 
Maść na odmrożenie 
jast to jedyny środek rpor*ądzony z» 
starych p z pisów do» owy h. ktory | czy 


stainowcz» każde odmr.Żezia. Wysyła 

koci , opłutnie za n*d' slanioun 1 k. 
mii Eoin i pa. $ | W. KOTULSKI, Jeslorzamy 
1 WYRÓB ; koło Boczacza. 1291 
| OBETTM 200. ma o 


| Ys A 

J. Schustera 
kołdry i meternce uzar- 
ne wszędzie za ssj} psze i naj- 
tańsza Nowcść! kołdry pucho- 
we, nadźzwycz:jnie iekkie, ciepł: 

i trwałe od :6 zł. i wyżej. 
Nowość! Maszyna parswa od- 
czyszcza stare, zbite pierza naj- 

znpełniej po 30 ct. ra kilo. 


8101 Lwów, Keparrikn 5 


Dla Panów! z 


Na składzia we Lwow's n Piotra Miko- 
laseka i K Krzyżanowstisyo artekarzy 


Zarobek. pe 


Wszyscy refl kiujący na ubo- 
czny zarobek dzienny 


10—20 koron 


zackcą nadesi+ć swoje adresy pod : 
„O. R. 12%, poste reatante, Fer- 
na (Mzarawy). 1292 


polecają 


S. Motylewski 
S. Krzyszkuwski ? 


I wiw, 
plac Marjacki i. 6 


Bielizna meska 
Kramaty 
Perfumerja 
Kapelusze 
Parasole 


Tiring I Bracia 


Mga wmi makeh 


i dla chłopców 1926 


Lwów, ul. Jagleilońska 2, 


joeca na sezon obicky 


po zdumiewające niskich cenach 


ubramla frako +o, żaklatowe, burki 
podróżno, ulstry futra miastowe 
ì da polowania. 


Wyroby ze stóry 
Obuwie mestie 
Kufry 
Lasti 


Pledy 
Płaszcze gemowe 
Płaszcze Raglan 
Derti 
Kalosze 


Rekawiczki angielstie 
damskie | męskie i t. d, 


Rzadka sposobaość nabycia tania tik | dl dołdfkyókycj <WWG LO 
:nanych z dobroci ze arków. TRG £ 


KRRANKNKAKMIE | ZZ 
Nikt 


WRRRKLAHKIKEK 


? 
Wyspr zedaż! 


kieszonkowych złotych, 


Zegarków , s-ebroych í stalowych. ze- 


garów perdulowycb, budz ó*,.; deto-a- 
cjjnych, Zegarków geaswsaich i pato- 
kowskich 


2 powodu zupełneg? zwinięcią handlu 
W. Grabiński 


Lwów, 
ul. Hslick: 16 


1220 


5060 


prire 
| Wałki elastyczne j 


d» zeopstrtenia okien i drzwi na J 
zimę WALK gruba włos enne l 


nie powinien omijać spo- 
sobności objętia  sjencji 
jednego z najstarszych do- 
mów bankowych przez roz- 
sprzedaż prawnie dozwolo- 
mych l sw p-ństwowych 
na rety Najwyższa prawi- 
zjs. Zallezki ewent. stała 
płaca  Ofe:ty pod szylrą 
„P N 8979 pod +dres«m 
Haas nsteln & Vag'er Wies. 


m m W A A M 


do ołt;kama drzwi, KET do 
okien po eca 1:99 


ALFRED BEACOCK 


Lwów, Hatmańska 4. 


n -r | rtmo o eee n 0 o M e m m PA W 


Właściciela i wydawey: Dr. Oataszewski-Barański, Milski | i ne 


1300 


Occasion. 
Z rossy spadkowej po hr. M.. i księ- 
Żansj P... są mahoniowe i ionas meble, 
porcelany, sztychy, cbrr zy, p tjery, » kła 
1 inna rzeczy ta-io do naby-is, Kra 
sickich 7 i 


ORRE 


Pasaż 
Hausmana 


Lwowskie 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 
0d ae do yy do widzenia 
Podróż kclsą Zakaspijaką do Cem- 


trainej A>sji. 
m- Wiigp O cestów. "ag :325 


RER R MA FA WEW 


se Ryby 


aedziesnie świeżo łosieno: szczuvaki, 
lny karpie, les'cza i karusie posył« m 

pe S* et. za kilogram "317 
franco ksżda staca pocztowa zu zaliczką 


S. Winograd 


w  Podwołoczyskach 
WW WPW WY TTY 


Używane zęby, 


złato, sreb-o, klejo ty, rerły. kupuję po 
najwyżsty.h cenzch. 
precjoza wykcpuję, do- 
Zastawiene pł ram do najwyższej 
wart ści. 13.8 


S|TRWUCH 


jubiler, Lw^w Każmierzo=ska 17 
I. piętro. T.kże | stewnia 


pa 6 ororent 
Kredytu u waksiawego 3, sioa c 
śricielom dib- ziemskuh. realności we 
Lwowie i fi m m pritokoł w-nym ku- 
peckim. Dwa d bre oodpisy konieczna 
Ziłszma: Pomco 10, peste restanta 
a ETT -zdŃ AL 


000000000000 
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JEF do maszyn 
Oliwna (lecejaka) 
Kzukazka R-gozyngwa, 
Rosyjska mizeralna, 
Galleyjsta nalneralaa, 
Rzegatgwa, 

Rzeoaskowa edKwaSZORA, 
Ttrszcz do smarowania maszyn 
(Tłusze- konuyst=ntny) 


Sprzedaż bartiema 1 detalliczna 
Alojzy Hubne, Lwów 


1215 


Rópek I 38 


JAN JARGTNA 


jatar 1 motei 


wa isć aize Mariacki 
1 pelec 


swój bagata zaopatrzony 
pk ad wyrebów  jabiiar- 
sk ck, słatysh | srabsw gas 


ga cujEfŻTYJ) GENE. 


NE SKM 


E 


o ów  — 


najpiękniejsze o połowę taniej, 
niż gdzieindziej 


poleca magazyn firmy 


Kaczyński & ODETS 


ul. Karela Ludwika 7, 
ws Lwowlo. 


—— A ANA NAM A W TAE M 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod LE oc St. Piotrowskiego. 


Filia Halicka 
Cenniki gratis. 


PAC WLELI, NóZEL r Ś 
OW 
DK 05 Naj ug, A 


w s'e AA 


SA. ZIGMAN 
ca „Lwów „* 


8117 


A% la i 
WSR 
A stusk* „4v 
Ne RK 
PB. y Ma 4 
"Sery" 


<E EEA EEN 
Ważne dia gospodć "! 


Simona pstentowany 


Skubacz 
drobiu 


odjala opieszanie bez wygleniania. -- 
Oszciędza zss, płacę i tr d. Nie roz- 
dziera skóry. Jedyay, patentowa y rty 
kul we wszystkich państwach. Konie- 
czay w każiem domow m, oraz wa 
wazjattich większych gospodarstwach. 
hrnd'arzy eu gres. 


Karol Simon, 


wyrób patent sknbacrów, Praga, Król. 
Win-hrady 1076. 


Jenerslny zastępca dla Galicji 


Tudwik Fe'gel 


Lwów, ulica Łyczskosska, I 3. 


1267 


11 HANDEL 


PENDIEN i RIRLIZNI 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 
peiszz najtaolej własnego = 


KOSZULE SALONGWE 


ps mł. 105, 1:65, 3.—, 2:20 501 8 

Keszgie z przodami w zakładki kona 
i faniszyjne zł. 2750, 8, 3.30, 3 70. 

Kasznia kolor., kretenowe, lub z kal. 
pikowemi przedami sł. 250 i ô. 

Keszule Koior. satyaowe po zł. 245, 

Kaoznia nesas biaia, pn zł. 1'60 i 1-85, 
ozdabiane na wzór nkraińskich po 
zł 2:30, 2:50 i 4:75. 

Kosznie dia ekłepaków po tł. 1:40 


1 160. 
Półkeszulki z kcłnierzami 50 ct., bez 
kołoierzy 85, fałdowana 60 ct. 
| | Przody de keszul do wszywania 60, 
|] 66 i 75 ct. 
| Xsłnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł, 2'50, dla chło- 
paków zł. 2:10. 
| Manklety tnzin zł, 8-60, 4, 4'50. 


KALEBONY 

pe zł. 1, 1:20, 1'30, 1-40, i 1-70 

g dia r; wadi z dymy po zł. 095 
1 1710. 


tnzin ał. 4,5, 6, 
7:50 i 


F dla chłopaków tnzin 8:50, 4, 4:50. 
kaftamiki od potu cieńkie Í siatkowane 
(Schweissanger) po zł. 090 i 1— 
Kamizetki de ara p = z rę- 
kawami po zł 5, l 
Pończachy de aeaf | ebolowki 
g wełniane bez stóp po zł. 1-75, 2, 2:60 
d Spednie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne prof: dr. Jigera wyreky 
Z majszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
J  przeziębiających, pe ecaacb fabr 
$ Choetk!i de nese płócienae biało lab 
kolor. brzegami tuzin zł. 3, 360, 
460 i p bar” batystow. zł. „3:60, 
4:60, 
§ Szelki PRA od 85 ct. 
E Parasole wein. jedwabne od zł. 1'50, 


Weda kolońska 


„Jonana Maria Fir Jalichspiatz 4* fi 
fakon sł. 0,50, i, 1.50, 8. 


KBAWA TY 


w przeróżnych fasonach. 
T 6 Zamówienia z prewincji 
3 « konnują się najstarenniaj. 


KKKNNKAEKKRKW 
BF 
Na Gwiazdkę! 


Nejpięka'ejszą zsbawką dla dzieci 
każdego wiekn 


Mocowanie 


dwóch najsilnieiszych 
mężów świata 
y En mlalature "TH 
będące w ciągłym ruchu. 1315 


J. Schónherz 


Lwów 
Paea? Mikolaecha 24. 


RA WKKKKKKKNKE 


mm 


ant mo ze w 


` Huka ochronna: kotwica. 


ah Cars. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uzuano powszechnie jako naj- 
desionalszg bóle uśmierza- 
|+ca nacieranie, jest w wszyst- 
kieu antekack po cerie S0 szol. 
pe 10 i ro 2 Kr. do nabycia, 

Przy kupnie logo wszędzie 
| ulubionego środka domowego 
| należy przyjmować tylko ory- 
L ginäine butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 

wicą'' z „R steki Nichtera, wten- 
czas można być pewnym, że Się 
otrzymało preparat pra- pe 
wdziwy. 

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem“ 

w Pradze, 


e. [. uliva E'żhicty 5 ee 
KAWY Ceylsńskie 

| il Wy borne Inse heih 1:30 
180 2, 208, = } 220 za 1 kg wy- 
gyłe| w wareczkach 5 kllewych edwro- 
tnie i franne de każdej m'ejsnewości 

pocztowej poleca handul 

LEONARDA BOLECKIEGO 
we Lwawie ul. Baterege 2. 5110 


kkkkkkkkkkkk 
100—-300 zir. miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stanu- 

w każdej miejncoweści pewnie 

i uczcinie, ber kaptałn i ryzyka przez 

sprzedaż prawnie dozwolonych papie- 
rów państwowych i lesów. 

4046 Zyłoszenia przyjmuje 


Ludwik Oesterreicher 
VIIL Dantscbegaase 8, Rndzpest. 


"kład kapeluszy 


„Habiga” iita", Pichlera w Gracu. 
Czapki myśliwskie 


polaca nsjtaniej 


Tadeusz Górski’ 


LWÓW, pl. Mae a 18 
——— | 
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Małżeństwo. — 


Przed 2 laty bawiłam a mniej cio- 
tki w Galicji, wówczas podob-ł 1 
ten kraj madzwycz jaie, iż chętne wy- 
szzbym tam za mąż. Mam lat %4. je- 
stom sierolą po fabrykancie papieru, ʻe- 
stem  katoliszką, — posiad-m 25000 
koron pes'zu w gotówce Życzę s bie 
wyjść jak n j>rędzej za mąż r: cz'owie- 
ka praw:g charaktern. Zyłoszani dys- 
kretao poi: „P.p'erf.brl<not n Wales" 
puste ros anta, Pres.b.rg, b. Wieu — 
Anoaimów nie przyjmuje się , D ekro'ja 

I oręczexa. 1:2: 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
poczta, telegraf | stacja koleji państw 
polecen P. T. Publicznośgei 
„Piwo Bawarskie” 


anpełnieno do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwe Bawarskie” jest 14-sto- 

pmiowe, w gatunku, jak silnie importo - 

wane piwo z Monachjum i Kalmbach. 


„Piwo Bawarskie” 


wyrsbiama wyłącznie ze słudn wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
«mnin, jak piwo z browarów bawa "skich 
1 niemieckich, przypominających smak 
P karmelu 108 
„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze 
gólnie Paniom i rekomwałescentom. 
Na „Piwo Bawarskie” usknie- 
czais zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez posredni- 
kówi propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie polaca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Comulki rozsyła Browar darmo I opłntnie 
Browar parowy w Trzcimcy został od- 
zmaczeny złotymi medalami, krzyżami 
zaałagi i dyplomami honorowymi zu 
Piwo B.warskis, Marcowe, Exsport wa 
i Bok na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Bru- 
kseli, H-mbargu, Londynie, Nsxpolu, 
Paryża, Pracze, Rzymie, Ried, Stra sburga 
1 Wiednia, 


FIZ KZRKKK 


. Ostassewski- Barański 


almy SU WSI 


Wrażenia z iy po Dalmaci i jej 
wyspach), 


KARTA TYTUŁOWA wykonana prze: 
artyst:-małarza p. M. Hsragimewioza. 


LWÓW 1902 


Nakłatem dratarni M. Schmitta i Sp. 


Główay skład w księgarni 
A ALTENBERGA Lwów, pl Marjacki. 
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WYKONUJE KLISZE DRURARZNIE DLA NU: 
ZTRACYI KSIAŻEN DZIENAI ROW ANON SPW 
©ENNIKOW Tp NIEŻ UŚRUTESZNIA RICE 
; RYSUNKI NA ŻADANIE — ZAMOWIENIA Z PROw!NEyI 
USKUTEGZNIA SiĘ SDWRSTNĄ POCZTĄ ~ 


Km mai A MMK 


Święto jesieni. 
(Od naszego korespondenta.) 
Paryż 30 listopada. 

Na pograniczu zimy i jesieni, Paryż obcho- 
dzi drugie wielkie święto kwiatów. Pierwsze 
święto przypada w maju pod wezwaniem Róży, 
drugie — jest świętem jesieni i odbywa się pod 
wezwaniem Chryzaatemu. 

Święto wiosenne wygląda w Paryżu tak, 
jakby całe miasto (a przynajmniej tout Paris) 
formowało się w orszak weselny i wyruszalo 
gdzieś pod modre, słoneczne horyzonty — w la- 
sy, pola, nad morze. Wystawy majowe, wyści- 
gi, aalony, lasek Buloński, place, ulice rozkwi- 
tają świeżym przepychem wiosennych kwiatów: 
róż, konwalji, bżów. Kwiaty prawie same wy- 
rastają w starokawalerskich nawet butonjerach; 
nawet przedmieścia pachną bzem, nietylko czem 
innem. Aż wreszcie corso majowe wybucha or- 
gja, istaym szałem kwiatów i cd tej chwili mia- 
sto marzy tylko o wyrwaniu się z murów. 
W maju Paryż poprostu gra w zielone, kocha 
się, wzdycha i w tysiącznei wiośnie swojej 
krwawej egzystencji — ma chwile zupełnej na- 
iwności — niczem nierozpęknięty pąk kwiatów. 

Święto jesienne przypada w listopadzie. 
Już sezon na dobre rozpoczęty, już cddawna 
na bulwarach pieną jasne elektryczna noce. 
Pracują wszystkie tawerny ; w palmowych klom- 
bach spazmują cygańskie orkiestry — słowiki 
od Maksyma, trylujące na cześć jego dam. Pa- 
ryż żyje pracą od rana do mocy i od nocy do 
rana trawi się gorączką. To sezon. 

I otóż wtedy, jakby wiatr przywiał ku bul- 
warom resztki złota i purpury jesiennej, wszy- 
stek szkarłat i fiolet lasów ardeńskich i gaskoń- 
skich winnic, — zakwita w Paryżu święto je- 
sieni, t. z. wystawa chryzantemów. Pierwsze 
pod dłdżystem niebem pojawiają się jasne 
fiolki parmeńskie — jesienny bez. W oknach 
sklepów kwiatowych pelno begonij i cyklame- 
nów. Aż wreszcie spadla na Paryż istną ulewa 
chryzantemów. Barwy słomkowej, złotej, szafra- 
nowej, rdzawej, we wszystkich odcieniach naj. 
delikatniejszej patyny bronzowej, grynszpanowe, 
popielato-czerwone, jak stygnące żelazo, fioleto- 
we, wreszcie nieskalanie białe, jak zapowiedź 
śniegu — rozkwiteją te martwe róże zimowe 
w czarodziejski festyn kolorów. PRozmaitość 
kwiatów równa się tu rozmaitości barw. Są 
chryzantemy geometrycznie kuliste, sztywne jak 
astry i georginje; sąinne gwiaździstego kształtu; 
wypłowiale i kudlate, jak lebek psiny boloń- 
skiej, jeszcze inne wyglądają jakby były wyku- 
te z bronzowych prętów; są znowu rozwiane, 
jak kępa usychającej trawy. 

W tym roka wystawa chryzantemów mie- 
ści się w cieplarniach pewystawowych nad Se- 
kwaną, tuż obok wielkich pałaców sztuki. Chry- 
zantemy tworzą centrum wystawy i tyle świa- 
tła skupiają w sobie, Że prawie jakby oświe- 
tlaą te olbrzymie, zaćmione szarugą hale. Ga- 
sug przy nich pretensjonalne begonje, deliketne 
cyklameny i nswet egzotyczue storczyki wyglą- 
dają przy nich, jak kinkiety przy blasku sloń- 
ea. Chryzantemy są tak wielmożnie piękne, 
a nawet dynia, marchew i rzepa, sąsiadująca 
przy nich na jesiennej wystawie, nie rażą stpe- 
taym kszteliera i wyglądają jak ornament. A są 
tu tykwy heroicznie duże i brzydkie, są kapi- 
talne ogórki i niektóry burak wystarczyłby na 
barercz z rurą dla samego» Zagloby. 

Rzetelne to jest święto jesieni, od chry- 
zant mów do winnych gron takich, jak owe 
dáwigane na noszach na starych drzeworytach 
ren sansowych, zdobiących opis Ziemi obiecanej 
w Testamencie. 

Ten cały przepych kwiatów i dostatek ja- 
rzyn, sprawia Paryżowi rox rocznie „narodowe 
Towarzystwo ogrodnictwa francuskiego", traktu- 
jące swoje zadanie z takim zapałem, jakby się 
uważało za filję Edenu na tym padole. Kiedy 
zaś iryumf kwiatów i owoców byl zupelny — 
towarzystwo urządza obok wystawy chryzante- 
mów doroczny salon płócien kwiatowych. Sa- 
ion zgromadza sporo ciekawych rzeczy: Abbe- 
my, Achille C:sbrona, Krejdera, Bomgoniera, 
Allonarda i inne. Są to płótna dekoracyjne du- 
żej wartości, kwiaty i owoce wszystkich kra- 
jó% i sezonów, dalej próby zastosowań dekora- 
cyinych rośliny, jak Graseta „La Plaute“, biżu- 
terje. przedmioty zbytku z motywów itd. 

| wszystko to tworzy bezwątpienia wdzię- 
enè, lecz jakże blade „pendent* do wyst»wy 
tysh nieporównanych słonecznie jesieni — chry 
matemó w. 


(27: 
Artur Gruszecki. 


Zwycięzcy. 


POWIESĆ 


Huzarzy, plazując, bijąc, zmusili wreszcie 
więżnów do jakiego takiego uszeregowania 
się, powstrzymując grozą pałaszów usiłowanie 
neieczki. 

Do pobladłych, wystraszonych, podjechal 
major von Puswange i rzeki glośno w języku 
tran usk m: 

— Zwycięska armja niemiecka nie walczy 
z ludem francuskim, ale z rewolucyjnym rzą- 
dem, który Francję popycha w przepaść. Wy, 
obalamuceni, związaliście się z baudą „francs- 
tireursów*. Z bolem serca musieliśmy winnych 
ukarać, a wam darowujemy życie wspaniało- 
myślnie i nawet więcej, gdyż pozwalamy wam 
zabrać z waszych demów cenniejsze rzeczy. 
Tylko śpieszcie się, bo za trzydzieści minut 
wieś Landricourt bedzie zbombardowana i prze- 
atanie istnieć. Macie tylko pół godziny czasu, 
więc śpieszcie się ! 

Adjutant Sumarecki dosiadł konia, by sto- 
sewnie do polecenia księcia, dopilnować wyko- 
nania danych wskazówek. 


Na pustym dziedzińcu żolnierze pół kom- 


panji kapitana Wimmera, ustawiwszy broń 
w kozły, gromadzili drwa, przygotowywali kotły 
i oprawiali zabitą sztukę bydła, aby uraczyć się 
świeło ugotowanem mięsem. 

Za bramą wjazdową na prawo, pod mu- 


Zakład pogrzebowy 


STELLA” 


Wykopaliska w Palestynie. 


Profesor uniwersytetu wiedeńskiego dr. 
Sellin ogłosił] w ostatnich czasach ciekawy po- 
pularny szkic archeologiczny, poświęcony naj- 
nowszym odkryciom i wykopaliszom, znalezio- 
nym przez archeologiczną eksnedycję austrjacką 
w Palestynie. 

Początek do systematycznych robót nad 
rozkopywsniem starych grodów palestyńskich 
dali Anglicy i Amerykanie, którzy wspólnie za- 
łożyli w 1865 r. specjalne towarzystwo „Pale- 
stiae Exploration Fund*. Ponieważ jedaak to- 
warzystwu bardzo prędko zabrakło potrzebnych 
kapitałów, przeto porucznik Warren mógł bsz 
przeszkód z jego strony rozpocząć kopanie w 
bezpośredniej bliskości Jerozolimy. Udało mu 
się na południu od dzisiejszego Harun-esz Sze 
rif, na starym placu świątyni, natrafić w ge- 
bokości przeszło 20 metrów na stary mur, o- 
taczający miasło Dawida i Salomona. Na kilku 
kamieniach, z tego muru wyjętych, zaajdują 
się nawet napisy, których jednak d>tychczas 
nie zdołano odczytać. 

Następnie przyszła kolej na badania nie» 
mieckie. W 1877 r. zawiązalo sę towarzystwo 
niemieckie dla badań archeologicznych w Pa- 
lestynie, a w 1880 r. zmarły radca budowni- 
ctwa Schiele zadziwił Świat uczonych odezyta- 
niem slynnego napisu na kamieniu, który 
chłopcy znsleźli podczas kąpieli w kanale Si- 
loch. Napis ten odnosił się do przebicia jakie- 
goś tunelu, ale wartość jego palegsłx na tem, 
że dowodził, iż naród izraelski, podobnia jak I 
inne, sąsiadujące z nim narody, upamiętniał 
ważniejsze wypadki dziejowe napisami w ka- 
mieniach. W odczytanym napisic Król Hiskia, 
współczesny proroxowi Izajaszowi, donosił o 
dokonanem przez siebie dziele. 

W cztery lata później profesor lipskiego 
uniwersytetu, Guthe, prowadził koło Jerozolimy 
rozkopy przez pól roku. Zdobycz naukowa była 
tym razem także bardzo obfita. W 1891 r. pn- 
nownie zawiązene towarzystwo amerykańsko- 
angielskie zabrało się do pracy bardzo energi- 
czuie. Próbne rozkopy dezorował osobiście słynny 
egiptolog Flinders Petrie, później zastąpił go 
jego uczeń Blissiz Beimtu. W wnętrzu wzgórza 
Lachis, nad którego rożkopaniem pracowano 
dwaglata, znalazł szczątki siedmiu miast, spię- 
trzone nad scbą w warsiwach każda po dwa 
metry przeszło grubości. Najwięcej znaleziono 
wyrobów ceramicznych. Napisów na nich nie 
było, ale już sama rozmaitość ich kształtów i 
wykonania dowodziła, że się me do czynienia 
z niemymi świadkami historji od 1800 do 500 
r. przed Chrystusem. 

W 1899 r. udał się do Palestyny dr. Sellin 
i przemierzeł całą okolicę cd Dan do Beerzaby, 
szukając punktu najdogodniejszego dla rozpo- 
częcia dalszych rozkopów. Zupełnie przypad- 
kowo przejeżdżając równiną Ulegillo, która cią- 
gnie się od Haify na północ od Karmelu, a na 
poludnie od Galilei aż do Jordanu, dostrzegł 
40-metrowy zielony wzęgórek. Dotychczas nie 
zwracano na niego baczniejszej uwagi. Przy 
błiższem zorjentowaniu się jedaak, okazało się, 
że wzgórek ten zwany Tell Talamrek wznosi 
się na miejscu starobiblijnego Tanaach niegdyś 
siedziby krótów kanoanickich. którą od czasów 
S:lemora Biblja bardzo częsta „wspomina. Ba- 
dając bliżej okolicę i zabytki pismienne dra 
Sellin przyszedł do przekonania, Że rozkepanie 
tego wzgórka może dać najpiękniejsze rezultaty. 

„Powróciwszy do Wiednia — opowiada 
dr. Sellin — musialem przedewszystkiem zebrać 
potrzebny kapitał 40 000 marek. Minister oświa- 
ty dr. Hartel pomógł mi w tem bardzo energi- 
cznie, wyjednując dla mnie znaczniejszą sumę 
z funduszów cesarskiej akademji umiejętności. 
Nadto pięciu wybitnych przemysłowców przy- 
czyniło się datkami hojnymi do wyekwipowania 
mojej wyprawy. Trudniej poszło z uzyskaniem 
sultańskicgo firmanu. Mimo energicztego po- 
parcia samych władz tureckich i gorącego wsta- 
wiennictwa dyplomacji austrjackiej, firman ten 
otrzymałem dopiero po dwóch latach próżnych 
próśb i wyczekiwań. Ostatecznie rozpocząłem 
swoje prace w 1902 r. w marcu. 

Już naprzód zamówiłem ludzi w Haife. 
Urządziliśmy cztery baraki drewniane na za- 
chodnim stoku wzgórza i wynajęli dwóch nie- 
mieckich dozorców, pięciu arabskich robotników, 
kucharza i służącego. Dnia 10 mare pierwszy 
raz zagłębiono łopaty w ziemi. Jako rzeczozna- 
wcę architekta miałem przy sobie inżyniera dra 
Schumachera z Haify, człowieka, który, dzięki 
swemu wykształceniu i zapałowi, nadawał się 
do tego znakomicie. Kiedy po okolicznych ubo- 
gich wioskach arsbzkich rozeszła się wiadomość, 
że na wzgórzu szurają złota, w ciągu 14 dni 


miałeta 150 doskonalych robotników do kopa- 


rem ogrodzenia parkowego, leżały zwłoki roz- 
strzelanych, strzeżone przez dwóch żolnierty, 
przechadzających się miarowymi krokami na 
oznaczonej przestrzeni. 

Ciała zabitych leżały na ziemi w rozmai- 
tych pozycjach. Większość twarzą do ziemi, 
z rozkrzyżowanemi lub podgiętemi rękoma. Nie- 
którzy z przestrzeloną głową zsunęli się wzdłuż 
muru. Chylące się ku zachodowi słońce, cświe- 
cało czerwono ich skrawione czaszki i białawe 
grudki mózgu. 

W samym kcńcu szeregu trupów leżały 
obie panie de Villourez. Padły bokiem ze skrzy- 
żowanemi rękoma. 

Żarłoczne kruki i wrony, czując żer świe- 
ży, zwoływały się krakaniem, to kolysząc się 
nad wierzchołkami drzew parku, to ważące się 
dość nisko nad zabitymi. Niektóre śmielsze zla- 
tywały na mur, podskakując niezgrabnie, prze- 
krzywiały głowy, przypatrując się badawczo cia- 
lom swemi okrągłemi oczyma, ostrzyly o mur 
twarde dzioby i tylko kroki przechadzającej się 
straży, płoszyły je stamtąd. Rozwijały swe 
skrzydla i z głuchym łopotem, z urywanem 
krakaniem, odlatywały na sąsiednie drzewa 
parku. 

Adjutant szybko odwrócił się od tego przy- 
krego widoku, a nie miał prawa kazać pogrze= 
bać zabitych, gdyż Prusacy dla większej grozy 
ludności, zosławiali nieszczęsne ofiary bez pe- 
grzebu do chwili swego odejścia, nie duzwala- 
jąc przystępu nawet krewnym. 

Spojrzał w stronę wsi Landricourt, 
lonej od pałacu o niecały kilometr. 

Przez drogę i przez pola biegli mieszkań- 
cy, by uratować co się da, zanim wieś będzie 
zniszczona. `“ 


odda- 


nia i wynoszenia ziemi. Praca, niesłychanie wy- } 


BZŁENNIKĘPOLSKI z dnia 7 grudnia 1962 r. 


trwala od rana do późaej nocy, trwała pięć 
miesięcy. Owoce jej były piękne. Ostatecznie 
dokopaliśmy się do trzech budowli wprawdzie 
bardzo splądrowanych, ale niemniej dabrze 
zachowanych. Jedna z mich była pochcedzenia 
kanaanickiego, druga staroizraelskiego z czasów 
Salomona, a trzecie wreszcie późniejsza. Odkry- 
liśmy także zamek arabski na średku wzgórza. 

Wykopaliska szładały się przeważnie z bro- 
ni, garnków, lamp i innych sprzętów. Za je- 
dnym z zamków oedkopanych znajdowało się 
dziwaczne cmentarzysko. W dużych glinianych 
dzhanach znajdowały się tu kości przeszło 30 
dzieci. Znaleźliśmy kilkanaście ołtarzy. W mniej- 
szych prywatnych domach znajdowało się mnó- 
stwo perszżków świętych, przedstawiających prze- 
ważnie boginię kanaanicką Asiartę nagą. Wido- 
cznie kult jej uprawiało w awych czesach także 
wielu izraelitów. Było nadto wiele posążków 
pochodzenia egipskiego. O dwa metry pod zam- 
kiem izraelickin znalezinno dużą czarną pieczęć 
cylindrową, z dwoma bardzo ważnymi napisami 
w językach babilońskim i egipskim. Pochodzi 
ona z 2000 łat przed Chrystusem, a właściciel 
jej podpisał się jako sługa boga babilońskiego 
Nergala. Wykopalisko to stanowi nowy dowód, 
że Palestyna przed przykyciem izraelitów posia- 
dała już dawną kulturę babilońską i egipską. 
W drugim szybie znaleziono wypaloną z gliny 
figurę lwa z ludzką głową. W tym samym szy- 
bie odkryliśmy dalej oitarz ofiarny ozdobiony 
głowami lwismi i skrzydłami ptasiemi. Po każ- 
dej stronie ołtarza znajdują się trzy cherubiny 
i dwa lwy, na przedniej stronie symboliczne 
drzewo życia, a pod niem dwa kozły w plasko- 
rzeźbie, na tylnej zaś figura człowieka duszą- 
cego szyję węża. Zaaczenie tego wykopaliska 
dla historji religji jest bardzo doniosłe. Dzięki 
temu oltarzowi wiemy już teraz, jak istotnie 
wypiądał olarz ofiarny, jak izraelici wyobrażali 
sobie Cherubinów, były to komplikacje ciała lwa, 
glowy ludzkiej i skrzydeł orlich. Konstrukcja 
oltarza dowodzi, że wierzenia ludów akolicznych 
nie pozostały bez wpływu na kształtowanie się 
pojęć izraelickich. Naturalnie dalsze wykopaliska 
stanowią dla nauki szereg nierozwiązanych do- 
tychczas zagadek, ale przecie zagadki tego ro- 
dzaju są źródłami wiedzy*. 

Prof. Sellin kończy swój ciekawy artykuł 
wezwaniem do wsparcia pieniężnego dla nowej 
wyprawy archeologicznej profesora Kautzscha. 


Święto padyszacha. 


Stambuł 24 listopada. 

U was, na Zachodzie i Północy, wszystkie 
święta pozostają w ścisłym związku z temi fa- 
zami rozwojowemi, jakis w ciągu roku słońce 
wywołuje w przyrodzie całej. Tu, na Wschodzie, 
inaczej. Makometanin nie żyje wedle słońca, 
lecz — księżyca, to też jego święta są z 
chrześcjańskiemi w wiecznej rozterce. Podczas 
Ramazanu, znanego powszechnie miesiąca postu 
Turków, można też niekiedy marznąć z zimna, 
niekiedy znów upadać ze znoju upalnego. I dla- 
tego świętom mahometańskim brak zupelny tego 
ścisłego — jak u Chrześcjan — związku z przy- 
rodą. Na zewnętrzny zaś wyraz wesela świąte- 
cznego meją dzieci Proroka jedną jedyną tylko 
receptę: w dzień flagi i sztandary, a w nocy 
iluminacja. 

Do największych świąt tureckich zaliczają 
oni sami zawsze rocznicę urodzin każdego pa- 
dyszacha. U Abdula Hamida przypada ten dzień 
na 16 shaban'a, który tego roku był wedle sta- 
rego sty!tu 4 listopada wedle nowego zaś: 17 
listopada. Z tej ostatniej sympatycznej konku- 
rencji kalendarzewej wypływa dalsza kompli- 
kucja. Mahometznin — jak wiadomo — żyje 
szybciej od nas, ponieważ rokrocznie on zy- 
skuje, albo traci (zo kto woli), pełnych dni 11. 
Otóż sułtan urodził się d. 16 skhaban'a 1258 r. 
czyli wedle naszej rachuby 22 wrześuia 1842. 
Ponieważ my mamy obecnie r. 1902, Turcy 
zaś 1320 Hadżry, więe według naszej rachuby 
liczy on obecnie lat 60, wedle tureckiej ześ 62. 
Jak widzicie, ta rachuba wyznawców Koranu 
nie nadaje się wcale de zarskomendowania sta- 
rzejącym się pięknościom. 

Obraz Stambulu, przystrojonego w chorą- 
gwie i sztandary, nie da się pod względem 
jaskrawości barw różnorodnych niczem zgoła 
zastąpić. Wszystkie sztandary i flagi z całej 
kuli ziemskiej powiewają w strojnych ulicach, 
od szczytów wież minaretów, aż do nieprzeli- 
czonych okręttw w przystani, które zbliska 
komiczne sprawiają wrażenie ozdobą masztów, 
obwieszonych suto starymi, ale różnobarwnymi 
łachmanami i szmatami. W tym bezładaym cha- 
osie barw panuje oczywiście turecka chorągiew 
czerwona, z półksiężycem i gwiazdą pośrodku 


tla jednostajnego. Po niej, najczęściej spotyka 
się wszędzie pstrokata angielska i czerwono- 
bialo-niebieską republiki francuskiej, — jakkol- 
wiek dawne wplywy ekonomiczne i polityczne 
obu tych państw, należą tutaj już do... prze- 
szleści. Natomiast z każdym rokiem — odpo- 
wieduio do rosnących ustawicznie zakusów Ger- 
manji nad Złotym Rogiem — widać przy tej 
okazji coraz więcej sztandarów prusko-niemie- 
ckich (czarno-biało-czerwone), którym znów co 
do ilości nie ustępuje dumny sztandar gwia- 
ździsty Stanów póln. Ameryki. Idą dalej gre- 
ckie, serbskie, bułgarskie itd. w nieskończoność. 
Ze wszystkich najmniej uderzają w oczy au- 
strjackie, bo też i Austrja nie ma właściwie 
sztandaru państwowego. Bandera marynarki 
wojennej ma kolor czerwono-biało czerwony, 
handlowa w dolnym pasie połowę czerwoną, a 
połowę zieloną. Wszelakoż Węgrzy nie uznają 
tej bandery i skomponowali dla siebie czerwo- 
biało-zieloną, której używają przy żeglugach 
węgierskie towarzystwa ckręlowe, jak „Adria*, 
„Ungaro -Crcata* itd. Lecz tej b.ndery specjal- 
nie węgierskiej nie uznają znów państwa zagra- 
niczne i opowiadają tu np., że pewnego razu 
okręt włoski zaaresztował był jakiś statek wę- 
gierski za to, iż on płynął pod tą „uzurpowa- 
ną* banderą i do „ukarania* odstawił go do... 
Rjeki. Żart wyborny — tylko, że to prawdepo- 
dobnie było żartem... 

Lecz tych wszystkich wspaniałości nie oglą- 
da nigdy ten, dla którego one właśnie są prze- 
znaczone. Abdul Hamid przez cały dzień uro- 
dzin swoich nie opuszcza ani na chwilę komnat 
Yildiz Kiosku, co jednak nie razi wcale wier- 
nych mu cialem i duszą calą poddanych, gdyż 
ani są przyawyczajemi samą tradycją do zupeł- 
nego odosobnienia padyszachów od gminu i świa- 
ta giaurów... A tych giaurów tylu, tylu w sto- 
licy kalifów ! 

O zmierzchu w dzień sułtańskiego święta, 
gaśnie oczywiście gra barw na całej fizjogno- 
mji miasta, a jej miejsce zajmuje inna, stekroć 
wspanialsza i oko łechcąca. Ze wszystkich krań- 
ców i zakątków Stambułu biją strugi świateł 
różnobarwnych, które z oświetleniem brzegów 
morza i mnóstwa okrętów w porcie, zlewają się 
w czarowny jakiś obraz z baśni „Tysiąca i je- 
dnej nocy*. Inaczej bowiem i — przyznajmy 
to — bez porównania piękniej iliuminują Turcy, 
aniżeli my w calej Europie. U nas wystarczy 
wystawić w każdym oknie po kilka świec, tu 
i ówdzie biust, lub transparent i na tem ko- 
niec. Osi natomiast przyozdabiają miljonami 
lampek różnokolorowych drzwi, gzymsy, okna, 
bramy, sztachety, ściany, maszty statków, slo- 
wem — nie szczędzą nigdzie tej ozdoby, gdzie 
tylko taką lampkę zawiesić można. Przewspa- 
niały widok na tym ogólnym obrazie dają ja- 
sno oświetlone minarety meczetów, których 
setki — jak wiadomo — Stambuł posiada. 
Male czarki s:klanne, ze światłem w środku, 
wieszają na obręczach i te przymocowują do 
zewnętrznych ścian galeryjek, z których muezzi- 
ni nawolują wieraych do modlitwy. Wielkie 
meczety mają mnóstwo takich galeryjek, z któ- 
rych każdą zdobią 2—4 świetlane girlandy tego 
rodzaju. 


Z haremu na tron. 


Michal Delines podaje w paryskim Tempsie 
hardzo charakterystyczny obrazek o przyszłej 
cesarzowej koreańskiej. „Na Wschodzie — pisze 
on — wywiera jeszcze zawsze kobieta, pomimo 
jej na pozór podrzędnej roli i niewolniczego 
trzymania pod kluczem, tak delikatny, a sta- 
nowczy wplyw, że przewyższy nieraz taktykę 
najchytrzejszych dyplomatów. Nie przebrzmiały 
jeszcze echa srogiej cesarzowej chińskiej, a już 
powstaje na dworze koreańskim w Soeuil stra- 
szliwa władczyni, która niewątpliwie stanie się 
bohaterką dramatu, scenizowanego od lat dzie- 
sięciu przez dyplomatów Rosji, Japonji i Anglji. 
Pani Emsi — takie jest miano bohaterki — 
byłf za życia zamordowanej cesarzowej damą 
harcmową, która umiała zwrócić na siebie 
szczególniejszą uwsgę swego pana i króla. Jest 
ona rodowitą Koreanką, liczy lat około 40 i nie 
odznacza się bynajmniej uderzającą pięknością; 
nie nią tedy podbiła serce cesarskie do tego 
stopnia, że ten nawet jej życzenia stara się od- 
gadywać. Kiedy cesarz po zamordowaniu cesa- 
rzowej i wobec wybuchu rewolucji schronił się 
do poselstwa rosyjskiego, przypomniał sobie swo- 
JĄ Emsi, która jedna umiała go pocieszać i we- 
zwał ją do siebie. Rząd rosyjski spełnił to ży- 
czenie i od tego czasu nie rozłączał się cesarz 
ze swą ulubienicą ani na chwilę. Nadał jej ty- 
tul Em-kui-in (uajczcigodniejsza dama) i kazał 
dla niej w nowym pałacu urządzić osobne aparta- 
menta. Od tego czasu, od woli i protekcji fa- 


5 


ap eo 


woryty zależne są losy dygnitarzy koreańskich, 
którzy swoją drogą muszą względy te koszto- 
wnymi podarkami i brzęczącą okupywać mo- 
netą. Mimo to, Emsi nie jest bogatą, bo sypie 
olbrzymie sumy na ofiarę świątyń bogów, aby 
jej ci sprzyjali, a raczej duchowieństwo, w Ko- 
rei wszechwładne. 

Przed 6 laty powiła Emsi cesarzowi syna, 
którego lud tak lubi, że sam przez deputacje 
iaterwenjował u cesarza, aby faworytę podniósł 
do godności cesarzowej. Stanie się to prawdo- 
podobnie podczas uroczystości, jakie się odbędą 
z okazji 40-tej rocznicy wstąpienia na tron. 
Emsi wyraziła życzenie, aby uroczystość ta prze- 
szła wszystko, co fantazja wchodnia dotychczas 
wymyśliła. Koszta, według pobieżnego obliczenia, 
wynosić mają do miljona yenów. Poczyniono 
już przygotowania, a ministerstwo, aby się Emsi 
przypodobać, zamówiło. w Japonji 50.000 mo- 
net pamiątkowych, a 20 złoconych wozów dla 
gości zagranicznych. Konie zakupiono w Anamie. 
Aby nadać uroczystości więcej powagi, zażądał 
rząd koreański, by na jubileusz cesarski rządy 
europejskie wysłały specjalne poselstwa uroczy- 
ste. Ale tu spotkała Koreańczyków pewna dy- 
plomatyczna konfuzja. Odpowiedziano mianowi- 
cie, że o osobnych poselstwach nie może być 
mowy i że konsulowie w Soeulu otrzymali sto- 
sowne instrukcje co do uroczystości jubileu- 
szowej. 

Ale pani Emsi jest większą dyplomatką; 
umiała się ona postarać o to, że pierwsza Ja- 
ponja inaczej się namyśliła i wysyła posła oso- 
bnego. Za Japonją poszła i Anglja, której roz- 
chodzi się o wpływy w Korei, no i p. Claude Mac- 
donald, ambasador w Jeddo, otrzymał rozkaz 
udania się do Soeulu. Zapewae i inne państwa 
postąpią tak samo. 

Jest jednak rzecz jedna, która mimo calej 
sympatji ludu, przyszłej cesarzowej się nie uda. 
Chce ona mianowicie, aby Koreańczycy się 
„ucywilizowali*, to jest, by obcięli warkocze 
i zamiast teraźniejszego nakrycia głowy, nosili — 
cylindry. Wobec znanych zasad konserwaty- 
wnych Koreańczyków, o warkocz i cylinder go- 
tów się rozbić wpływ pani Emsi... 


ZE ŚWIATA. 


Zima na południu. Nietylko u nas, ale i we 
Włoszech, nad jeziorami, gdzie setki osób szukają 
zwykle o tej porze ciepła i słońca, zawitała niezwy- 
kle wcześnie zima. W Gardone Riviera temperatura 
spadła nagle do dwóch stopni niżej zera, a śnieg 
pokrył wybrzeże jeziora Garda. Począwszy od dnia 
29 listopada br. spadły też obfite Śniegi w calych 
Włoszech północnych, aż do Bolonji i Modeny, gdzie 
tysiące robotników znalazły niespodziewany zarobek 
przy uprzątaniu śniegu z ulic i z torów kolejowych. 
Cała równina lombardzka, nawet wybrzeża jeziora 
Como pokryte były śniegiem ; obfite Śniegi spadły 
również w miastach: Turyn, Novara, Domodossola, 
Pawia, Medjolan, Sondrio, Brescia, Bergamo, We- 
necja, Treviso i Padwa. W wielu miastach pozry- 
„wały się druty telefoniczne pod ciężarem śniegu. 

Kula rewolwerowa w sercu. W towarzy- 
stwie lekarskiem w Wiedniu jeden z doktorów przed- 
stawił pacjenta, który w zamiarze samobójczym 
strzelil do siebie dwukrotnie z rewolweru. Pierwsza 
kula trafila poniżej lewej skroni; desperat zemdlał 
na czas krótki, a gdy odzyskał przytomność wystrze- 
lil drugą kulę w serce. Chirurg wyjął pierwszą ku- 
lę, druga zaś pozostała w ciele i odnaleziono ją do- 
piero przy pomocy promieni Róntgena. Utkwiła 
ona w worku Sercowym, po za sercem i pod wpły: 
wem oddechu, oraz tętna sercowego wykonywa 
nieustannie ruchy eliptyczne. Ów jegomość z kulą 
w sercu jest zdrów i nie odczuwa w organizmie 
żadnych zaburzeń, które możnaby przypisać oddzia- 
lywaniu tego obcego ciała w worku sercowym. 

Poskromicielka lwów. Wicehrabia de Lo- 
vezan de Vesins, wniósł w tych dniach przed sąd 
cywilny w Paryżu skargę na swą byłą żonę, o bez- 
prawne zatrzymywanie dziecka. W r. 1868 wice- 
hrabia ożenił się z córką bogatego fabrykanta bi- 
bułki do papierosów, panną Abadie. Po 25 latach 
pożycia, małżonkowie rozwiedli się, dziewięć lat te- 
mu. Córeczka ich miała wówczas lat trzy. Pani 
Abadie zatrzymała ją przy sobie wraz z posngiem, 
wynoszącym 2 miljony fr. Po rozwodzie wstąpiła 
do cyrku, popisywala się jako poskromicielka ; zesta- 
rzawszy osiadła w Thierpark w pobliżu Hamburga 
i poczęła prowadzić handel dzikiemi zwierzętami. 
Trudno mieć za złe wicehtabiemu, że nie chce, aby 
jego córka wzrastała wśród lwów, lampartów i nie- 
dźwiedzi i żąda jej „zwrotu“. 


Gdy, zamyślony, dojeżdżał zwolna do wsi, 
obudziły go z zadumy krzyki obrony, rozpaczy, 
strachu i wrzaski tryumfu, nawoływań, grubych 
śmiechów, znów płacz, jęk i głośne prośby. 

Minął pierwsze domy z wywalonemi drzwia- 
mi, rozbitemi oknami, przykre pustką i rozrzu- 
conymi, poniszczonymi zapasami i ubogim do- 
bytkiem mieszkańców. 

W głębi, strzaskane drzwi stajni i stodoły, 
świadczyły o skrzętnych poszukiwaniach żolnie- 
rzy, a leżący na uboczu trup chłopa z rozcię- 
tym karki m — o bezskutecznej obronie wla- 
ściciela. 


Po za opłotkami, w sadzie, dojrzał adju- 
tant, jak żołnierz. trzymając jedną ręką male 
dziecko, drugą wyciągał do zrozpaczonej matki, 
żądając pieniędzy. Przerażona, szybko wypró- 
żniala swe kieszenie i skrytki. 

Adjutant, nie mogąc dojechać, krzyknął 
estrzegająco na żołnierza, ale glos jego zginął 
w gwarze i hałasie, a żołnierz, odebrawszy od 
matki pieniądze, rzucił dzieckiem o ziemię 
z grubym śmiechem... 

Adjutant odwrócił się oburzony. 

Na obejściu za domem dojrzał ž łnierza, 
który zdzierał przemocą starszej kobiecie sznur 
korali, dusząc ją niemal. 

Jechał dalej. 

Tam dojrzał znów rozciągniętego gospoda- 
rza bez Życia. Ten padł pod pałaszami fura- 
żerujących huzarów.. Owdzie biegł poranio- 
ny chłop, krzycząc przeraźliwie, ku wesołości 
żołnierzy... ; 

Gdzie spojrzal, w któr Wiek stronę zwró- 
cil oczy, wszędzie widział gœ alt i rabunek, do- 
konany lub dokonywany, f.właszcza przez pie- 
churów: 


Na placu przed merostwem żołnierze przy- 
muszali kobiety do tańca wśród bezecnych żar- 
tów, śpiewając ochrypłymi głosami piosnkę, wy- 
drwiwającą francuskiego marszałka : 

Mac-Mahon, Mac-Mahon, 

Fritze kommt und hat ihn schon! *) 

Napróżno wydzierały się kobiety i dzie- 
wczęta: silna pięść żołnierzy zmuszała je do 
kręcenia się w takt śpiewnego walca. 

Adjutant spostrzegł majora Kirsteina, prze- 
jeżdżającego koło biwakujących za wsią żolnie- 
rzy. Nacisnąl konia i salutując, rzekł glosem 
podrażnionym: 

— Panie majorze, żołuierze pańscy wbrew 
rozkazom dowódcy dopuszczają się rabunku we 
wsi — wskazał na Landricourt, oddalone o ja- 
kie dwieście kroków. 

Major, siedząc na wysokim, powolnym si- 
woszu, odpowiedział ze zdziwieniem: 

— Moi żołnierze biwakują tutaj — spoj- 
rzał w stronę kotłów, zawieszonych nad ogni- 
skami i straży, pilnującej karabinów, ustawio- 
nych w kozły. 

— Tu — rozejrzał się adjutant — jest za- 
ledwie pięćdziesięciu, a reszta kompanji rabuje 
wieś. 

— Myli się pan... 
cję żywności... i wrócą. 

— Ależ spójrz pan, jak niemiłosiernie znę- 
cają się nad mieszkańcami! — zawołał Suma- 
recki i ręką wskazał na żołnierzy, widnych zda- 
la, uganiających się za jakąś kobietą. 

— (Gdzie? — zapytał major. Przymrużył 
lewe oko, spojrzał na wieś i po chwili dodał ze 


Oni poszli na rekwizy- 


*) Mac-Mahon, Mac-Mahon, 
Nadszedł Fryc i już go wziął. 


zlośllwym uśmiechem: — Nie nie widzę... To 
są zwykłe sceny przy rekwizycji. 

— Pau major nie widzi? — spytał rozdra- 
żuionym głosem adjutant. 

Teraz major zwrócił swą wydłużoną, do- 
kladnie ogoloną twarz w stronę adjutanta i 
rzekł tonem rozkazującej rady: 

— Panie poruczniku Sumarecki! Na woj- 
nie krótki wzrok bywa niekiedy koniecznością 
— zwolna pojechał dalej. 

Adjutant spojrzał na odjeżdżającego z gnie- 
wem i pogardą, ale wobec stanowczych słów 
jego był bezsilny. 

Postanowił wrócić do zajętej wsi, spodzie- 
wając się, że jego obecność i wdanie się może 
w pewnej mierze wywrzeć wpływ dodatni i 
ochronić od zbyt jaskrawych gwaltów. 

Chmurny i posępny wjechał znów na ulicę 
wioski. Za opłotkami spostrzegli żolnierza, któ- 
ry obrabowawszy kobietę, co widać było z wy- 
wróconych u spódnicy kieszeni, ściągał jej gwal- 
townie pierścionki z palców, a dokonawszy 
tego, uderzył i popchnął kobietę. Zwolna pod- 
niosła się z ziemi, owijając fartnchem skrwa- 
wione palce. 

Po za węgłami domów dostrzegł żołnierzy, 
czyhających na mieszkańców, dopóki ci wyjdą, 
obładowani wyjętymi z kryjówek pieniędzmi i 
kosztowniejszymi przedmiotami. 

O jakie trzydzieści kroków po przez pąr- 
kan wysoki, dojrzał uciekającą młodą dzie- 
wczynę. Za nią pędził tęgi żołnierz, wrzeszcząc: 

— Stój! Stój! 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


K. SŁOTOŁOWICZA | 


urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskramniejszych po cenach najniższych. 


Wwe LWOWIE pay nl. Wałowej i. Li TRUMNY METALOWE oo cenach Gbrycznych Karawany 


i ubrania dla służby zupełnie nowe 
najświeżazych fasonów. 
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(Moja prawdziwa woda kolońska ? 
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deatylawaba podług oryginalnej 
Ą recepty, wynalazcy mejege pra- 
|| dziada: zmaną jest we wszyst- 
kich częściach świata, z poda- 
nym prawnie znakiem o:bron. 


Jaham Maria Farina 
a Köln, Jólisch-Platz nr. 4, 


patentowany dostawca Jego Apostolskiej Mośsi Franciszka Józefa I., cesarza 
austr. i król. węg., jak też i wielu innych c. i k. dwarów 
Jeneralny zastępca dla Austrji, Węgier i Rosji 1188 


Józef Goliger we Lwowie. 


B PA dk 467 
— ofer Canal Pina 


Jelcza + AEB KE 4. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restąuratorów 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


pag- PIWO OKOCIMSKIE -JBE 


sprzedają na szklanki tylke następująse firmy: 16 
Naftała Töpfer, Trybunalska 12. Krelndler Jakób, pl. Bernardyński. 
Autematy, Pasaż Hausmana. Lemel $., Gródecka 54. 
Adler Markus, plac Akademicki Ludwig Jan, ul. Krakowska |. 7. 
Agid Jakób. ul. Krakowska 26 Lówsabeck lakóh, ul. Trybnnalska 4. 
Blaostola Adəif ulica Podlewskiego Łepaolński Wejolech, Gródecka 79. 
Baraniecki Hotel Pański ul. Grodecka Makowski Karol, ul. Krasickich 7. 
Bolge! A., Chorążczyzna Noweżealuk J., ul. Kopernika 1. 4. 
Bratte! A., ulica gykstuska 28 Nussenblatt H ul. Leona Sapiehy. 
Dostal, Hotel de Luns Przybylski Karel Teatralna. 
Draoker Eljas: Gródecka Prekeoh 3., ni. Sapiehy. 
Friad Jakób Rynek Reich Samuel, Rynek 5. | 
Fraakel J., ul. Sapiehy Rethberg Abraham, ul. Kazimierzowska 
Baegel K. Pańska pod „Szlikiem*. Ressligaea A. Pasaż Mikolascha. 
Grinfeld Adelf, ul. Janowska 17 Ross gnea, ul. Pańska. i i 
Garfuakel Ozlasz, ul. Sykstyska 1. 2 Rndzióski Amteal, restauracja kolejowa. 
Herald Antoni, ul. Sykstuska 14. Rothberg Max, ul. (Bema) Gródecka. 
Weliwig Edward, ul Kopernika. Senneaschela A., ul. Gródecka. 
lików Mionał, ul. Sobieskiego 3. Salzbery H., Gródecka. 
Kawiarnia teatralna. Sohall $., ul. Kazimierzowska. 
Kawiarnia earapejska, al. Jagiellońska. Sehapira $., Rynek. 
Kestkiawioz Aagast, ul. Wałowa 13. Sohwarzer Oslasz, ul. Gródecka. 
Kotz Jadw., ul. Halicka 10. Sohmldt K. ul. Chorążczyzna. 
Ksha Kaim., pl. Gołachowskich. Stalimeister, ul. Żółkiewska. 
Kell A., al Kopernika 10. Wałny Jan, ul. Czarnieckiego. 
Kraus A. ul. Skarbkowska, Walisoh H., ul. Gródecka. i 
Kell M., Wałowa. Żaokerman Szymon, ul. Leona Sapiehy. 
Kasarlienvegel A , ul. Jagiellońska. Znokermana lakób, Zimorowicza. 


BOK okocimski (porter krajowy) 


Bnozewski Z. Sykstuska, — Garfnnkel 0. Halicka. — Schapira S$. Rynek. — 
Baum H. hotel warszawski. Automaty pasaż Hausmana. Noweżeniuk J. Kopernika 


Glówne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla I Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Tslisfen Nr. 6. 

Sklad piwa flaszkowego u p. Wleasra, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow- 

skich naswiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 

a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 

daży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


rodek do czyszczenia skóry, ob 


(553% przewyższa wszystko, 
(oJEG dotychczas było. 
„oGlobin* 


) nadaje majpiękniejszego połysku, czyni 


skó miękką | trwałą. 
ok rę qkką ą 


Do nabycia czarny i barwny u: 

Hsrmnaa Achta, H. Amsterdama, ul. Sykstuska, Hearyka Atlasa, skład 
obuwia, pasaż Hausmana. Natana Felda, Modlingerowski skład obawia. Natha- 
aa Glmpie, skład obuwia, ul. Sykstuska. Benha Kśrisga, nl. Jagiellońska l 4 
jal. Innozyszyna, skład obuwia w hoteln George'a, Benha Kóllera, passź Miko- 
laseha. Moksa Rehatlnera, ul. Grodecka. Kazimierza Ryblóskiege, ul. Akade- 
micka 40. Adaifn Steluberga, skład obuwia. 0. T. Wiaklera syma. R. Zlppera, 
skład obuwia. W Jarosławiu u: Michała Króla, skład obuwia. Joachima 
Reifere, Modlingowski skład fabr. W Radowcach m: Efroima Sch merla, 
skład farb. W Stryju u: Leona Bucha, sklep galanteryjny. W Pradse: J. 


Kindler i Nathan Schönfeld jur. sklep galanteryjny. 


[BENEDICTINE| 


NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 


Trzeba zawsze pilnie ba- 

czyć na to, ażeby na fla- i "T: 

szce u spodu znajdowała 724 parte) Aer 

się czworokątna etykieta „—— „4 

z podpisem naczelnego dy- 
rektora jak obok: 
Marka Benedictine jest zastrzeżona w Austrc-Wę- 

grzech, Nawet wszelkie podobne, do zamiany prowadzą 

ce — podleg.ją ustawie. 2008 | 

Przed domokrążcami i naśladowcami przest'zega sią. 
Składy we Lwowie: 

Brandler, dom komisowy ul. Jagiellońska |. 15. 

Muslałowicz I Janik, ulica 3go Maja L 2. 

Ludwik Stadtmiiller, 

Albert Szkowron. 

Aleksander Bienlecki, ul. Karola Ludwika 1. 11. 

Teafil Kwiatkowski, w Stanisławowie. 

Spladel Wolzer I Sp. w Rohatynie. 


HANS HOTTENROTH generalny ejent, Hamburg. 


Wg Zegary pendułowe z muzyką TYmĘ 


są ostatnią nowością w wyrobach zegarmistrzowskich Te 
franeuskie miniaturowe pendułowe zegarki są 69 centi- 
metrów dłngie. Skrzynka zupełnie (jak wzór) z netarzlnego, 
orzechowego drzewa, delikatnie polerowana z sztacznie rze- 
żbiomą osadą. wygrywa każdej godziny najpiękniejsze marsie 
i tańce. Cena ze skrzynką i apakowaniem tylko S zł. — 
Taki sam zegor bsx przyrządu rmauzycznago, jednak bijący 
godzimy ze skrzynką i opakowaniem tylko 6 zł — Te 
zegary nie tylko idą doskonale pod gwarancją, ale są też 
wskatek wspaniałego wyglądu prawdziwie pięknem ele- 
ganckim umeblowaniem. Badzik z dzwonkiem i oświetloną 
w nocy tarczą zł. 170. Bndzik z muzyką grający zamiast 
dzwonienia 3łe. 6'—. — Niklowany remontoir złe. 8: —-. 
Prawdziwy srebrmy remontoir z podwójną kopertą ałr. 6-50. 
Wysyłka tylko za zaliezka. Niekonweniujące przyjmuje się 
napawrót, pieniądze zwraca się, dlatego nie ma ryzyka. 


Duży liastrewany eenalk zegarków, łańcaszków | pierściea- 
ków gratis I granoe. 7032 


i Katolicka firma (założona w r. 1860) 
Józef Spiering, Wiedeń, I. Postgasse Nr. 2—5 


K. Ek£limkowicz 


Gzaraieckięgo I. 4 we Lwowie. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7 grudnia 1902 r. 


UPIEK SZENIA 
I WYDELIKACENIA 
CERY 


należytości. 
Składy we Lwewie n Z. Ruckera P. Mikolascha i Spł., Ferdynanda Giurttlera, 


w Tarnewie: 


i una n a RO 


KLYTHIA 7 "ero 


PUDER 


Najbardziej elegancki, toalstewy, balewy Isalosowy puder 

blały, różawy ziba żółty 

Chemicznie analizowany i uznany przez Dr. |. |. Pehla c. k. profesora w Wiedniu 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki. 
GOTTLIEB TAUSBIG 

C. k. Nadwerna fabryka mydeł toaletowych | perfamery) w Wledala. 

Skład główny: Wiedeń I. Wolzella 3. 

Cemal puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem lub poprzedniem przysłaniem 


4036 


Stan. Gabriela, Alojzego Habnera, 
Meritz Fleischer juvxior ; 


w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


je" i Oberskiego, H. Gritnspana, O. T. Wincklera i Syna; 
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a. Jako pfiwdzióe 


' dobrodziejstwo 


[potrzeba dla każdej rodziny 
ukazuje się coraz bardziej 


Kathreinera 
=Kneippowska == 
=== kawa słodowa 


Żadna roztropna gospodyni nie po- 
winna dłużej zwiekać z zaprowadzeniem 
tego smacznego I zdrowego napoju. 


Nie ma czyściejszego dodatku I lep- 
szego środka do zastąpienia kawy 
ziarnistej dla osób, którym użycie 
tejże przez lekarzy Jest zakazane. 


Jest prawdziwą t'lko w oryginalnych pa- 


nigdy nie jest 
Kathreiner. 


y 
M 


ARSE ERR ERER 


ka 
„Merkury 
Gazeta losowań i handlowa 
wychodzi 2-go i 16-go każdego missiąca. 


Przedpłata wynosi: 2500 got gy por 60 hal, -. 


roku 1 Kor. 80 hal. 
TREŚĆ nom. 23: Losowania, Spekulacje urzędników banko- 


wych, Węgierski bank dla handlu i przemysłu, Kronika handlowa, 
Przegląd giełdowy, Odpowiedzi i t d. 1296 


Nowi abonenci otrzymiją BEST hczęłatnie WE 


„Rocznik finansowy na r. 1903 I kalendarzyk bankowy“. 
BE Numera ukazawe darma | opłatnie. -@ag 


ma pół 


lc (= _ief 0 | 


731060 


Akojn. towarzystwa dla przemysia saklarskiogo 
predle Fryder. Siemens 

na piwo, wino, wódkę, likiery, 

HLA SZK porter, wodę sodową, wodę zdro- 

plyny, oraz hermetyczne zamknię- 

cia faszkowe dla piwa, mleka i t. p. i dostarczają wprost 

najumiarkoweńszych, lub też droblazgswe setkami przez swój 

Fabryczny skład we Lwowie, pasaż Hausmana |. 8, 

SZALANNE TAFLE Sawa DRARTALAS dh szkle dzeków, 
Szklanne litery imn one Piala 

DACHÓWKI, PŁYTY szklanne posadzkowe i ścienne, eraz wsze|- 


Czeskie fabryki szkła 
o rocznej produkcji fłaszek 140 miljenów sztnk, polecają 
jową, mleko, oliwę i podobne 
z fabryk hurtem, franeo do każdej stacji kolej. po senach 
prócz tego WYROBY SPECJALNE jako to: 
oberlichtów, sadzek i t. p. 
kie inne podobne przedmioty. 


Lastępch ADOLE LINOENBEROGR, LWÓW 


Paasż Hansmana l. 8 1287 


Wielki wybór | 


papierów  listowych 


1820 


+ ( ma 
~ () FE 


tan air 2 = S > O a) 


a FAS 

kletachz marką ochronną, zpodobizną cZĄŚWY WI 059 
proboszcza Knelppa. Na wagę sprzedana m. KWH go 2O 
lub Inaczej opakowana kawasłodowa jp grams | OG 
GB la | 74 > ( 


p ERS W; _ 
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DO, ADDII]; w 


Aimivistracja ,Merku'ego“ w Krakowie, Rynek gł 5. 1 | 
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k ko 
PTZBIYKACZE 1 "eprążyna- 
we obszywaue skórą dia 
bydła w razle dławienia sią 


I wzdęcia 


Lejki gumowe i blaszane 
dla bydła 


Nożyce 


do koni, owlec I bydła 


SÓL glatberstą, Kresoling 
FLUID dla koai 
PROSZEK Karneauburski itp. 


poleca 1213 


MAGAZYN 


ALFREDA B"AGOGKA 


LWÓW, 
ulica Hetmańska |. 4. 


Komorowski Józef 
zegarmistrz we Lwawle, ul. Aka- 
damicka I. 5. 

Wielki wybór zegarów paryskich 
z bremzn, marmuru, onyksu; Pen- 
dołowych, bndzików, całe kolekcje 
począwszy od kieszonkewych ze 
złota, srebra oksyd. i niklu z fa- 
bryk pierwszorzędmych. Sprzedaż 
i naprawa z gwarancją. 


è 
i 
£ 
S Na Gwiazdkę po'eca 
i 
$ 


Do nabycia w każdej księgarni bro- 
stura wyszła w 40 nakładzie, Radcy 
Med. Dra Müllera o 


rozstrojonym systemie NETYOYYM 


1 seksualoyit 
Wolna wysyłka 1 k. 20 h. w mwar- 
kach pocztowych. 1072 


Gurt Röber Brauuschweig. 


ozdobnych pojedynczo i kasetkach 
stosownych na podarki świąteczne. "$j 777 r° cemer naimitezych. 


Heilmann Kohn i Synowie 


c. i k. nadworni dostawcy 
we Lwowie, plac Marjacki 5, 


polecają swój bogato zaopatrzony 1180 


sSIirład ubrań 


męskich i dla chłopców. 


Ceny stałe fabryczne, uwidocznione na każdej sztuce. 


| a 
5 


ZKKKKKAKKKKKKKKKKKKNKNA 
' Słok próbny 65 gr. 1 kor., Flaszeczka próbna 65 gr. 60 h. : 


jest pożywnym, działa pobudzająco na apetyt, ułatwlająco 
na trawienie. 


Przez lekarzy polecony. Wielokrotnie premiowany. 


*x 
4 
"SFr»owecEN 
najlepszy ze wszystkich przypraw do zup i potraw 
: 
$É nandlach korzennych i denkatesw ao ogaccjach i 
% 
ej 
x 
x 


Główny skład u Płotra Mikolascha ! Sp. we Lwowie. 

we 

TE TERRE. 
M. JAKUBOW SKI 


prredtem 
JAKUBOWSKI i JARRA plac Marjaski I. 10. 


„Ma zaszczyt polecić wyroby z ehińskiego srebra, platereware, brov- 
zowe i z p-awdziwego srebra, jako to: nakrysia stełowe, pafo, widelce, 
łyżki, łyżeczki, przedmioty ozdobne ma podarki, oraz arłykały keśsielne : 
Lchtarze, mometranejo, kielichy, krzyże. żyrandole i t, p. 

,. Przyjmuje wszelkie raperacje do poułseania, pesrebrzania, niklewauia 

i bronzowanie. Wypeżycza pakryola „aztuéoe* etełowe aa większe zebrogia. 
Provaek da czyszczenia srebra i złate. 1181 

BE Ceny fabryczne. — Cenniki darme i opłutnie. "Tag 


Od dawien dawn ze awej debreci | zapachu znaną prawdziwą 
Herbat jską & 
erbatę rosyjską 
zbioru majowego 
M 13 poleca HA NDĘL M 
h W. ADAMOWICZA ¥ 
w BRODAOH na pograniczu rosyjskiem 
funt „famiijnejs berdzo dobrej + «8, (40 
funt „Melange de Mescau* w oryg. opakow. 250 
funt „Imperial* Cesarskiej w oryg. cpakow. 890 


funt „Okruchów* z najaow, herbat kwiatow. 1'20 
KAWA „CEYLON* znakomita franco 6 kilo 8'— 
GRZYBKI litewskie suche bard:o ładne pół k 1-40 


Z BRODÓW!: 


EG" Kawiarnia Amerykańska Ta 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwewle 1078 
Codziennie koncert muzyki wojskowej, — Pocmtek o godzinie 9-tej wieskór, 


WEP” Zwratamy szczególną uwagę "TB 
na znakomite nasze 
a 


EE INA AUSTRACKE = 


Bisamberger . . za litr 48 et. 


Maurer z r. 1893 - 4 na y 
Klesterneuburger z r. 1898 i 3 al 5. e 
Gumpoldskirchner z r. 1893 We i 


~ Na prawincję wysylamy w beczułkach od %-ciu 
kilogramowych. 


Próbki I cenniki gratis | franeg. 


MAKS WIXEL i Syn 


Lwów, ul. Krakewsza 14. 


| czy 


Tiierrego x 
Pal a D 


należy zwilżyć 


1365 


i 
szczoteczkę do 
żębów mastępnie 
| oczyśsić nim zę: 
by gruntownie, aby je tem samem ochronić, oraz zapo- 
biedz zepsuciu a w razie potrzeby osiągnąć skutek kojący. 
Do nabycia w aptekach. Należy uważać na zieloną markę 


ochronną zakonicy, zarejestrowaną we wszystkich cywilizo- 
wanych kraj ch z wycśmiętą na kapsli firmą, jedynie pra- 
wdziwy. — Pocztą oplatnie 12 małych lnb 6 podwójnych 
flikonów 4 korony. Apteka THIERRY (Adolf) LIMITED 

w P:zegradzie obok R shitch-Saue"bru+n. 


6012 


t! Cudowny instrument!! 
Nowość! Tag 


— LA 
AA 


Saf- Nowość! 
Trombino 


Mołna trąbić bez poprzedniej nanki i bez znajomoś:i 
nnt pod gwaiancją natychmiast najpiękniejsze pieśni, 
tańce i marsze jak: „Trębacz z Sekkingen", „Nie bądż 
gniewną”, „Opusgczona", „Przy ueznie*, „Poczta w la- 
sie“, „Nad pięknym, modrym Danajem'*, OGsv:lleria 
rustieana", „Marsz Radeckiego', „Wesoła dwójka‘, i 
20 innych doborowych pieśni. 


„„Fomborino* 
jest natyshmiast przygotowane də grania hez truda 
i najmniajszego wysiłku, przez pojedyncze przyłożenie piska odpowiednish nut wy- 
konuje wspaniałą silną muzykę. Najpiękniejsza zabawka dła demu, towarzystwa i 
wyaierzek. Podczas wycieczek pieszych kołowych i na czółnaeh, jest nnj veselsrym 
towarzyszem. Gra do tańsz i akompaniuje do śpiewu. 

Trombino kosztnje z łatwą do pojęcia wskazówką: 


e gatunek, pięknie niklowany o 9 tonach „W. zł. 3.50 

z 3 5 5 a daj > E D lać zł. 6-— 

Paski nat do I. gatunku . Wo APO . 30 ce tów 

5 595 01, 5 POW ofe. PNG 0 50 centów 
Wysyłka za pobraniem pocztowem przez : 3086 


HENRYKA KERTESZA, Wiadeń, |. Fieischmarkt Nr. 93—92. 


Karty  korespoudencyjne, 
albumy i ozdoby na drzewka, 


